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Przegląd polityczny.
Lwów 18 lipca.

Z  militarnej dziedziny mamy przed sobą 
kilka faktów, nad którym i warto się zastano
w ić bodaj pobieżnie. Najlepsze w Europie pi
smo wojskowe Progres m ilitaire, rozpatrując 
uchwalone w Niem czech powiększenie armii, 
zwraca uwagę na tę okoliczność, że we wszyst
kich państwach co roku ogrom nie się zw ię
ksza procent rekrutów, niezdolnych do służby 
pod karabinem. W e Prancyi, w stosunku do 
ludności, jsówinno być rok rocznie przeszło 
800.000 popisowyoh, tyleż w  Niemczech, a we 
W łoszech  183.000. W  r. 1891 wybrano z tej 
liczby zdatnych do służby w pierwszem z tych 
państw 271.500, w  drugiein 204.000, a w trze- 
oiem 169.000. W  roku zaś 1892 było już zda- 
tnyoh we Prancyi tylko 251.541, w Niem czech 
184.490, a we W łoszech 128.000. Takie zm niej
szanie się liczby  rekrutów, odpowiadających 
wym aganiom  coraz skromniejszym, jest stałe 
z roku na rok w całej Europie. Progres mili
taire (organ oczyw iście nie kleryk&lny!) tłó- 
m aczy ten objaw ogólnym  w Europie upad
kiem moralności, niezmiernie licznym i rozw o
dami, które zwiększają liczbę dzieoi niemąją- 
cych rodziców, a w ięc żyjących  byle jak, wre- 
szoie tern, że lud wszędzie odżyw ia się coraz 
gorzej, kobiety, pracujące w  fabrykach od lat 
bardzo m łodych, nie są dość silnemi matkami, 
a ojcowie, spędzający połow ę życia  w szynko- 
wuiach, dzieciom  oddają wszystkie nabyte 
organiczne wady. Co roku rodzi się we Pran
cyi, średnio biorąc, 43.000 m artw ych niem o
wląt, 00 dowodzi, że zdrowie rodziców  dobrem 
me jest, a skoro tak, to i całe młode pokole
nie składa się mniej w ięcej z cherlaków. Nie 
z żadnych etycznych  względów, ale jedynie 
dlatego, aby Prancyi nie zabrakło rekrutów, 
domaga się Progres militaire takich reform spo
łecznych, które są politycznym  programem ka
tolików , w ięc utrudnienia rozwodów, usunięcia 
z fabryk kobiet i dzieci, święcenia wszystkich 
dni świątecznych, aby odpoczynek dla oiała i 
ducha by ł jak  najczęstszy, wreszcie szkół ta
kich, któreby mniej m ęczyły dziecinne g łow y 
formułkami naukowemi, za to lepiej kształoiły 
charaktery. B y ć może, że czego daremnie do
pominają się zdawna katolicy i uzyskać nie 
mogą jedynie dlatego, iż są obrońcami reguł 
życiow ych, ustanowionych przez K ościół, tego 
dobiją się m ilitarzyśoi, przemawiający w  inte
resie wojskowym . N iechby choć tym  sposo
bem zw yciężyła dobra sprawa!

K iedy tak karleją ludzie, będący zawsze 
głów nym  materyałem wojskowym , olbrzym ieją 
środki niszczenia. Na wystawie ohicagoskiej 
największy podziw  budzi oddział wynalazków 
militarnych, a m iędzy nimi speeyalna wystawa 
Kruppa. Ten niemiecki fabrykant m orderczych 
narzędzi wsławił się już na filadelfijskiej w y 
stawia w r. 1876. W ów czas to urzędowy spra
wozdawca rządu Stanów Zjednoczonych profe
sor Reuleanx napisał o n im : „S iedm  ósmych
obszaru niem ieckiej w ystaw y maszyn zajmują 
kolosalne „k illing m achm es44 (machiny do m or
dów) Kruppa, które tam wśród różnych poko
jow y ch  w yrobów  innych narodów stoją jakby 
groźba. C zyżby one były  wyrazem posłanni- 
ot.wa N iem iec?44 Ta notatka zraziła Kruppa i 

J.tąd już on się nie pokazywał na żadnej 
stawie. Nie m iał ochoty do udziału i w ohi

cagoskiej , ale na wyraźne i bardzo usilne na- 
eganie rządu niem ieckiego zdecydował się 

w końou urządzić taką wystawę armat, jakiej 
jeszcze świat nie widział. Dla „honoru imie
nia niom ieokiegou poniósł koszta ogromne, bo 
samo przewiezienie kolosalnych machin do za
bijania ludzi kosztowało go 300 tysięcy fun
tów  szterlingów, czyli 3 '/ ,  miliona zł. A le  też 
zaćm ił wszystkich współzawodników.

Z  bardzo szczegółow ego katalogu jego 
wystawy bierzem y parę najokazalszych machin.

Pierwsze miejsce zajmuje armata 42 cm. 
kalibru, do obrony brzegów. Jestto jedna z 

^ a jp o ttiłiie jszy ch  armat w świeoie, zdolna roz
bić nr grubszy pancerz okrętow y na znaczną 
odległość. Rura działa jest długa na 14 me- 

itrów, waży 122.400 klgr. Laweta waży 68.000 
c?klgr., czy li 1360 cent. ni. Pociski rzuoa to działo 

następne: granaty płonące z żelaza lanego l ze 
stali, pancerzowe granaty i szrapnele ze stali,

w agi po 1000 i po 1140 klgr. Stalow y granat 
płonący nabity jest prochem w  ilośoi 54 do 64 
klgr. Szrapnel ma w sobie 3000 do 3440 kul 
ołow ianych ćw ierćfuntow ych. Nabój działa 
zużywa 410 klgr. prochu pryzm atycznego i daje 
pooiskowi szybkość 604 m. O 2000 metrów 
pooisk przebija pancerz z żelaza kutego, gruby 
na 92 oent.

Drugie działo o kalibrze 29 cm., do obro
ny  brzegów , osadzone na lawecie, pozwalającej 
mu dawać bardzo wysoką clewaeyę, bo aż do 
45 stopni. Pocisk wyrzucony pod tym  kątem 
sięga na odległość 20 kilometrów, czy li blisko 
trzech mil naszych. W  roku zeszłym  28 kw ie
tnia w  obecności cesarza W ilhelm a II  robiono 
koło Meppen próby dalekonośności podobnego 
działa. Odległość wym ierzono ściśle, pocisk padł
0 20.22 kilom etrów przy elewacyi 44 stopni, 
w ażył 215 klg., ładunek prochu pryzm atyczne
go w ażył 115 k lg , początkowa szybkość w y 
nosiła 640 m. K a 'a log  obejmuje rysunek linii 
powietrznej, jaką ów pooisk w 70 sekund prze
biegł, a pod tą linią narysowano dla porówna
nia górę Montblano, mającą wysokości 4870 
metrów. Otóż pocisk wzleciał w górę na 6.540 m., 
a zatem o 1.710 m etrów w yżej, aniżeli szozyt 
n -jw yźszej w  Europie góry. Śą to szozegóły 
tylko teoryczną wartość mające, ale tak efekto
wne, że je każdy zrozumie i przedstawić sobie 
zdoła potęgę tej dzisiejszej artyleryi, która je 
dnak jeszoze nie wyrzekła swego ostatniego 
słowa.

Dalej idą działa „cacka14, jak je  nazwano: 
oblężnicze, pozycyjne, górskie, polowe, zgrabne
1 lekkie, wym agające obsługi tylno czterech 
ludzi, a bijące na 10 kilom etrów z siłą straszli
wą. Ich pociski ważą po 4, najwięcej po 6 1/, 
bilo, a pękają na przeszło tysiąc części i. o czy 
wiście robią okropne spustoszenie w  szyku nie
przyjacielskim. Osobny mechanizm, nie w ięk
szy od kieszonkowego zegarka, a wśrubowany 
w granat, działa tak dokładnie, że pocisk z ma
tematyczną ścisłością pęka tam, gdzie podług 
obliczeń strzelającego oficera pęknąć powinien. 
K ażdy ułamek przebija na w y lot kilka koni, 
postawionych obok siebie. W ięc militarzysta 
może z dumą powiedzieć, że ta maszyna działa 
bardzo skutecznie. O dy się pomyśli, ile pom y
słowości, nauki, pracy wym agało zbudowanie 
takiej morderozej m achiny, to aż serce się ści- 
śnie, że żaden inny wynalazek, żaden pomysł, 
korzystniejszy i morelniejszy, n igdy nie bywał 
tak przez wszystkioh chw ytany w lot, naśla
dowany, przyswajany na g w a łt  aby go jeszcze 
bardziioj wydoskonalić, uczyni,' jeszcze śmier- 
telniejszym.

Ozem bardziej ludzie fizycznie i duchowo 
karleją, tern straszniejsze g ilotyny wym yślają 
na siebie. To ostatni wyraz naszej oywilizacyi.

A  oto jeszcze m ały przyczynek do tej 
oyw ilizacyi: statystyka zakładów Kruppa. W  
roku przeszłym  pracowało tam 25,301 wszel
kiego rodzaju robotników. Cyfra członków  ro
dzin (licząc w to już dzieci w  wieku szkolnym 
16,588) wynosiła 60,290. Razem  w ięc żyło  w 
tyoh zakładach i z tych zakładów 85,591 osób 
różnej płci i wieku. Z  tyoh 25,799 ży ło  w do
mach, będących własnością Kruppa, 15,392 w 
domach własnych, 46,980 w najętych mieszka
niach. Cała ta ludność mieściła się na obsza 
rze, w ynoszących 973 hektary, czy li prawie 
w dziesięciu kilom etrach kwadr. Jeden z dzien
ników  niem ieckich z powodu tych  cy fr robi 
uwagę, że ludność w państwie Kruppa jest 
prawie tak wielka, jak  ludność udzielnego 
księstwa Schwarzburg-Rudolfstadt, Nie nazna
czy ł tylko ów  dziennik, że te 85,000 istot 
ludzkich zależy zupełnie od Kruppa, że on 
jest panem ich losu, może go poprawić, może 
go pogorszyć, usuwając ioh z zakładu, że jest 
naprawdę panem ich wszechwładnym . Książe 
zaś Schwarz ourg-Rudolf#tadt, lub który bądź 
inny, zaledw ie nad drobną garstką swych 
urzędników taką władzę posiada, oprócz tych 
zaś jego poddani, gd y  o los ich  chodzi, wcale 
się na niego nie oglądają i oglądać nie potrze
bują i nie mogą. Sprawa tych kolosalnych za
kładów przem ysłowych jakiegobądź rodzaju, 
w ytw orzonych i prow adzonych przez w ielkich 
kapitalistów, jest także olbrzym ią kwestyą 
społecznie jeszcze ważniejszą, aniżeli zwiększa
ją cy  się ciągle kaliber armat i ich  mordercza 
doniosłość.

K O R E S P O N D E N C  Y E .
Poznań 15 lipca.

[S.J Z łożone w imieniu K oła polskiego przez 
ks. dr. Jażdżewskiego oświadczenie w yw ołało 
straszny gniew  opozycjon istów  tak naszych, 
jak zwłaszcza w szeregach tak nam ongi przy
chylnego centrum, Na^ trybunowie w pierw
szej chw ili oniem ieli .z  podziwu, że nie kto 
inny, tylko właśnie najmiększy z dotychczaso
w ych przeciw ników  projektu w K ole wystąpił 
coram mundo w jego  obikm e, ale wnet przyszli 
do siebie i hejże na ks. dr. Jażdżewskiego, 
który wedle nich w ostatniej chw ili „u legł woli 
ks. arcybiskupa G-nieź.dońskiego i zdradził spra
wę publiczną11. Nie de r.i.my się tym  panom, 
bo istotnie cios b y ł zby^ bolesny, by go spo
kojnie, bez cxtrawagau<yi znieść m ogli; tru
dniej daleko uniewinnić Germanie i cały chór 
gazet katolickich niemieckich, które zupełnie 
wypadły, jak się zdaje, z równowagi. Lżą pol
skich posłów i Polaków w ogóle w  sposób, k tó
ry  absolutnie niczem  usprawiedliwić się nie da. 
W ierzym y, że stronnictwo centrum odczuwać 
to musi bardzo boleśnie, iż zachowanie się Koła 
polskiego w sprawie projektu w ojskowego po
zbaw iło je ow ego decydującego stanowiska, ja 
kie zajm owało od pewnego czasu w  parlamen
cie, ale czy  godzi się napominać, że Polacy 
mają tak samo jak stronnictwo centrum, naj
świętsze interesa, o których im zapominać nie 
wolno, i że tak samo jak  centrum, wolno im 
w sprawach czysto politycznego znaczenia za 
pom ocą odpowiedniej taktyki szukać najdogo
dniejszej pozycyi w  obec rządu. Dziś Germania, 
Koln. Yolks Ztg., Westfdl. Merkur, Westpreussisch 
Volksblatt, Kath. Volks- Ztg. (popularne wydanie 
Germanii) i tutti guanti występując z całą za- 
oiekłośeią przeciwko K ołu  polskiemu i przeoi- 
wko Polakom, nie przebierając w wyrażeniach, 
lecz wypisując takie komplementa jak „Beispiel- 
lose Ch arakterlosigkeit44, „Yeraohtlicher Kuh- 
handelu, składają dowód, jak szczera była przy
jaźń katolików niem ieckich, kiedy w zwartym 
szeregu popierał śmy ich usiłowania polityczne. 
Prasa centrum nie może widocznie pohamować 
gniew u swego z tego powodu, że Polacy przez 
stanowisko, jakie zajęli w obec ustawy w ojsko
wej, poprostu pozbawili centrum -wszelkiego zna
czenia w parlamencie. D o czego zresztą zdolni 
są katolicy niem ieccy, to pokazał katolicki 
Westpreussisches Volksblatt; który zarzucił wprost 
katolikom zaekodnio-prv że polonizują ka-
to  li  Jr ó w  łAÓfayŁOt t <a &iłlotr?— - * i u l )  i 1 lltiHT teU
sam zarzut, którym  ks, Bismark sw ego czasu 
m otyw ow ał w yjątkow e ustawy na Polaków. 
Tak w ięc pozbyliśmy się przyjaźni katolików 
niem ieckich i przekonaliśmy się, o ile na nich 
liczyć m ożem y, a to zapewnie nie będzie bez 
korzyści dla nas, boć zawsze najlepsze clara 
pacta.

Go do abstyaencyi p. Czarlińskiego, któ
ry nie w ziął udziału w głosowaniu, to wątpię, 
czy  po takiern zerwaniu solidarności K oła  p. 
O/.ariiński będzie m ógł utrzymać się na za- 
-■z-zytnem stanowisku prezesa K oła  polskiego 
w sejmie pruskim.

W yw iązując się z danego przyrzeczenia 
podaję wam dzisiaj sprawozdanie z walnego 
.ebrama 8półki budowlanej „P om oc11, która 

sobie wzięła za zadanie utrwalić egzystencyę 
sceny polskiej w Poznaniu, której byt został 
w ostatnich latach m ocno zachwiany wskutek 
nieudolnego prowadzenia jej przez niefaohowe- 
go dyrektora, który taaie ma wyobrażenie o 
sztuce dramatycznej, jak, z przeproszeniem, śle
py o kolorach. Sama Spółka powiada w tem 
sprawozdaniu, że zawiązała się głów nie i je 
dynie w tym celu, aby przez wybudowanie 
domów, tak na gruncie nabytym  przez nią 
przy u licy Berlińskiej pod nr. 17, jak  na grun
cie przy tej samej ulicy pod nr. 18 położonym , 
a m ającym  się przez „P om oo“ zadzierżawić od 
Spółki teatralnej, której tenże grunt jest w ła
snością, przysporzyć dochodów scenie poznań
skiej.

Koszta nakładowe na wybudowanie domu 
pod nr. 17 w ynosiły m. 270.000. Na kamienicę 
tę, oszacowaną przez znawców sądowych na 
przeszło 390.000 m. została Spółce budowlanej 
„P om oc“ udzielona niewypowiedzialna przez 
bank pożyczka hipoteczna w wysokości 210.000 
ni., od której Spółka płaci 4 czyl i  rocznie 
8925 m. Dom  ten w ydzierżawiła Spółka hote-

liśoie p. Kamieńskiemu na lat piętnaście za 
roczną dzierżawę 17.500. Ponieważ jednak p. 
K . przyjął na siebie pewne ciężary, które spo
czywają na gospodarzu każdego domu, przeto 
przyjęło te ciężary unormowane rocznie na 1500 
m. tak, że dochody netto z kam ienicy pod nr.
17 wynoszą rocznie 16.000 m. G dy zaś procent 
rooznej pożyczki wynosi 8925 m., podatek 
gruntowy, dochodow y i assekuracya nie prze
kroczą sumy 2000 m., przeto przypadnie na 
kapitał Spółki ulokowany na kamienicę w w y 
sokości około 60.000 m. zysk w ynoszący 5000 
m., z której to kw oty przypadnie dla Spółki 
„Teatr Polski w  ogrodzie P otock iego“ na sub- 
w encyę dla sceny mocą zawrzeć się mającego ze 
Spółką akcyjną kontraktu około 2500— 3000 m. ro
cznie. — N. b. w ielką zasługę około Spółki 
budowlanej położył p. radzoa Gorgolewski, dzi
siaj we Lw owie, nie tylko bowiem  dostarczył 
Spółce bezpłatnie planów i rysunków do fa 
sady, wykonanych w naturalnej wielkości, ale 
w przejeździe na wakacye do rodziny zatrzy
mał się tu u nas w  Poznaniu dni kilka, aby 
dawać wskazówki i udzielać swej światłej ra
dy przy stawianiu budowli.

Sprawa kosztów budowy domu pod nr,
18 tak się przedstawia : Grunt pod nr. 18 jest 
właśnie dwa razy tak obszerny, jak  grunt pod 
nr. 17. Ostatni ma obszaru 11 arów, a grunt 
pod nr. 18 (własność Spółki teatralnej) obej
muje 22 arów. Całkowite koszta budowy można 
przyjąć w wysokości 325,871,92 m. Jakkolwiek 
na dom ten będzie można zaciągnąć pożyczkę 
w w ysokości takiej, iżby  ta pokryła wszystkie 
koszta budowy, to jednakże jest nadzieja, że spo
łeczeństwo nasze złoży się jeszcze na tyle udzia
łów , iż wystarczy zaciągnięcie dalszej pożycz
k i w  wysokości 168.000 m. tak, aby procenta 
opłacane od całkow itej pożyczki hipoteoznej w 
w ysokości 300.000 m. nie przekraczały sumy 
12.750 m. Ponieważ należy się wedle wszelkie
go prawdopodobieństwa spodziewać, że docho
dy z tej kam ienicy w ynosić będą co najmniej 
rocznie około 23.000 m. brutto, przeto zysk 
brutto w tejże będzie w ynosił 10.000 m. Z  zy 
sku tego odejdzie na pokrycie podatków, kosz
tów adm inistracyjnych i asekuraoyi teatru 
(2.250 m.,) w ięc w ydatków  wynoszących około 
5000 m., przeto pozostanie do podziału około 
5000 m., z której również jak przy kamienicy 
pod Nr. 17 powinno przypaść Spółce akcyjnej 
na subwencyę dla sceny około 2.500 do 3000 
m. „N ie wielka to rzecz —  czytam y w spra- 
woadaniu „P om ocy*, kiórą osiągniemy, dając 
Spółce akcyjnej około 5 do 6000 m. subwen- 
cyi, obok ponoszenia ciężarów, wynoszących 
bądź co bądź około 4000 m., które dotychczas 
spoczyw ały na Spółce akcyjnej, ależ mniema
my, że społeczeństwo nasze nie ustanie w  przy
stępowaniu do Towarzystwa „ P o m o c y p r z y 
sporzy się dochodów i tym  sposobem zapewni 
b y t instytucyi narodowej, którą obok Tow a
rzystwa „P om ocy naukowej“ i Czytelń ludo
w ych zaliczyć należy do najdzielr mjszych w y 
ników ośw iaty narodowej ,

Z  wielkiem zajęciepj^ .edz.fiśmy tutaj 
przebieg pierwszego katolicL >go wiecu w K ra
kow ie; m ianowicie Kuryer : ‘oznańslci podawał 
za pismami waszemi obszern? refhraty, a teraz 
osobno podaje rezolucye wiecu i najważniejsze 
przemówienia in óctento. W iec udał się świe
tnie i był szczęśliwą zapowiedzią tej samowie- 
dzy katolickiego społeczeństw a, której brak 
m ianowicie w społeczeństwie galicyjskiem  Lak 
dotkliw ie dotychczas czuć się dawał. U nas 
w Księstwie walka kulturna wpłynęła pod tym 
względem  bardzo dodatnio na społeczeństwo, 
które stanęło jak  jeden mąż jaw nie i głośno 
po stronie katoJiekiego sztandaru; garstka libe
rałów, których i u nas braknąć nie mogło, 
schowała liberalne pazurki, a dzisiaj już bardzo 
zręcznie udaje katolicyzm . W  Gaimyi dotąd, 
choć całość społeczeństwa jest na wskróś kato
licka, ogólna cecha była raczej liberalna, kato
licy  stali jakby- w cieniu, choo się do katolicy
zmu przyznaw ały jawnie najznakomitsze i naj
wybitniejsze osoDistości. Bękano się poprostu 
w ystąpić na szerszą widow nię z postulatami 
katolickimi, katolicyzm  usiłowano zamknąć w y
łącznie do Kościoła. W ieo katolicki w K rako- 
w ie— to pierwsza walna próba, próba bardzo 
szczęśliwa głośnego i jaw nego przyznawania się 
do katolicyzmu, rozciągnięcia tego charakteru 
na wszystkie dziedziny życia  społecznego, czyli

Długość dnia g. <6 m. 18 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

jednem  słowem przyjścia do świadom ości kato
lickiej społeczeństwa. My W ielkopolanie cie
szym y się niew ym ow nie z takiego obrotu spra
wy, a radość nasza jest tem większą, że do tak 
ważuej zmiany pochop dał W ielkopolanin, zna- 
ny zaszczytnie ks. prałat prof. dr. Chotkowski, 
który przyprowadzeniem  do skutku tego w ie l
kiego dzieła wystawił sobie monumentum aere 
perennius. Ile tam trzeba było trudu i zacho
dów, ten tylko wie, kto się przypatrzył bliżej 
przeprowadzeniu takiej myśli • a pojąć łatwo, 
że w Krakowie, gdzie trzeba było dopiero 
zwalczać setne uprzedzenia, sprawa przedsta
wiała o wiele w ięcej trudności. Okoliczności 
Lak się złożyły, ze niepodobna było mi w ziąć 
osobistego udziału w wiecu krakowskim, choć 
miałem najlepsze ch ęci; z tego, co czytałem, 
widzę, że ks. prałat Chotkowski, p om im o,. że 
wszystko przygotow ał i w wiecu wybitne za
jął miejsce, zanadto naprzód się nie wysuwał 
i zasług sw ych nie uwydatniał. Sądzę, że skrom
ności jego nie obr&żę, dając na tem miejscu 
folgę moim uczuoiom i oddając każdemu, co jego.

W czoraj zaczęły się u nas wakacye szkol
ne. Cała masa dziatwy opuściła mury Pozna
nia, a z m łodszymi w yjechało też i w iele osób 
starszych. Poznań opustoszał ogromnie.

Wiedeń 16 lipca.
(ó) W  najbardziej arystokratycznej dzielnicy 

W iednia, na rogu Herrengasse i Strauehgasse, 
znajduje się wspaniała kawiarnia, t. z. „Cafe 
centra1 Od rana do późnej nocy gwarno w nioj 
jak w ulu, i jak w kalejdoskopie zmienia się 
niemal co godzinę jej soenerya. Raniutko, le 
dwie słońce zaś.viet i, już pełno w niej ludzi, 
w yryw ających sobie dzienuiki i pragnących się 
dowiedzieć, co też stało się w  świecie now ego 
od wczoraj. Ta partya zaw odow ych czytelni
ków  gazet oblęga etoły aż do południa, dopóki 
jaj nie wypłoszą pierwsi gracze w bilar, któ
rzy swemi tryplami, kwartami, cofańcami i 
klapsztosami piekieluy hałas sprawiają. Potem 
drzwi już nie zamykają się aż do w ieczora; 
ten śpieszy do stołu pod oknem z plikiem ga
zet pod pachą i popija swą czarną kawę, przy 
stoliku w kącie zasiadło czterech emerytów 
grać swego ulubionego taroozks, przy bufecie 
m izdrzy się bursz w kołpaczku i z plastrem 
angielskim na ozole do nadobnej kasyerki, opo
dal dwaj szachiści podparłszy brody dumają, a 
rói ciekawych otacza ich  ze w szech  stron, dalej 
ir L in  /»ai» uupadłszy w olnego stołu pisze 
list, a kieliszek madery stoi obok nietknięty, 
w salonach na prawo tłumy pań spożywają lo
dy i mne chłodniki i wertują pisma illustro- 
wane — i tak trwa aż do północy. O szóstej 
rano ta sama historya rozpoozyna się da capo. 
P olitycy  są juź przy stołach I  ja  należę do 
tyoh rannych gości i temu zawdzięczam cie 
kawe odkrycie. P olitycy  z kawiarni centralnej, 
przebyw ający w niej m iędzy godziną ósmą a 
dziesiątą rano, dzielą się na dwie partye: zw o
lenników Nowej P rasy, ludzi, którzy o dziesie 
tej już śpieszą na giełdę, i przeciwników tog 
pisma.

Dla pierwszych wszystko, co Nowa Presse 
napisze, jest wyrocznią, drudzy widzą w tem 
wszystkiem, co w Nowej Pressie, wyczytają, ja
kiś szwindel. Od kilkunastu dni toczy się 
między tym i dwoma obozami zażarta walka, a 
to z następującego pow odu: G dy z końcem 
czerwca rząd indyjski zamknął mennice dla 
wybijania monet srebrnyoh, przeciw nicy Nowej 
Pressg toczyli długie polem iki na ten temat, 
że to zarządzenie zada bardzo dotkliw y cios 
naszej regulacyi waluty, gdyż w yw oła drożyznę 
złota w całym  świecie. Druga partya nie po
dzielała tego zdania, a utwierdziła ją w  tem 
korespondenoya z Londynu, wydrukowana w 
Nowej Pressie, a zawierająca jakoby iaterview  jej 
korespondenta z byłym  ministrem skarbu an
gielskim Goschenem, który uchodzi za pierwszo
rzędną powagę w kwestyaoh finansowych. W  
interviowie tym pow iedzieć miał Goschen, że 
zamknięciu m ennic indyjskich uie należy przy
pisywać takiego znaczenia, aby ono m ogło w y
w ołać jakieś perturbacye na rynku złota. Poli- 
tyoy giełdow i tryumfowali, ale nie długo, po 
kilku dniach bowiem przeciw nicy witają ich 
ironicznym i wykrzykam i i pokazują im osta
tni numer londyńskiego Timesa, który poczta 
dopiero co przyniosła.

zinku i świeceniu pio
wypowiedziany na wiecu katolickim w Krakowie 
w sekcyi przemysłowo ekonomicznej dnia 6 lipca.

jeszcze
dziure-

(Dokończenie).

To ogólne ramy obrazu, a ileż 
w tem obrazie innyoh dziur, dziurek, 
ozek! Bez przesady tyle, że ostatecznie i pra
ktycznie rzeczy biorąo, cały obraz spoczynku 
niedzielnego przechodzi do rzędu niepochw y- 
tnyoh m ytów. Przejść się tylko trzeba po pla
cach, ulicach większych m iast, po uliczkach i 
targowiskach m niejszych, aby się przekonać, co 
sądzić o całym tym  spoczynku. W  jednych fa
brykach robota wre, bo pracy w  nich przerwać 
nie m ożna; w innych możnaby, ale trzeba ma
szyny czyścić, w warsztatach szyją, krają, 
mniejsza o to : sukno, czy  skórę. W  tym skle
pie m&teryały spożyw cze, obok restauracya, 
dalej piwiarnia, w iniarnia, jeszcze dalej cukier
nia i piekarnia, dalej żyd przemyślnyj wysta
w ił w oknie słój z cukierkami i pod. osłoną 
owego słoju spokojnie sprzedaje płótna i per- 

ale; biedni listonosze z listami śpieszą, i to 
.. _ razy większą mają robotę, bo żydzi w po- 

rzed nią sobotę odmówili przyjęoia listów i pa

czek, urzędnicy do biur pędzą. I  dom yśl się, że 
to niedziela; szukaj z latarnią niedzielnego od
poczynku !

Ozy to po ludzku i po Bożemu dobrze? 
Pytałem i rozpytywałem  wielu ludzi wszelkich 
stanów i zajęć i w y liczyć trudno, ile gorzkich 
żalów i skarg o uszy mi się o b iło ; ile razy po
słyszałem twarde pytanie: „Jak B óg ma nam 
błogosławić, kiedy m y od żydów  gorsi, co swe 
święta szanują; kiedy mając czas na wszystko, 
żałujemy Bogu tego dnia, który On dla siebie 
w ybrał11. W innych zwrotach i słowach, ale 
w treści tę samą skargę powtarzał i majster i 
terminator, kupiec i subjekt, adwokat i stróż 
kam ieniczny, można pani i uboga szwaczka. 
Powtarzali ją, z boleścią i zdziwieniem patrząc 
na to, oo u nas się dzieje goście z W arszawy, 
z W rocław ia, z Poznania. Gorzka skarga i cię
żkie oskarżenie; ale im cięższe, a niestety! im 
prawdziwsze, z tem większą energią i w ytrw a
łością wziąć się należy koniecznie całemu na
szemu chrześcijańskiemu społeczeństwu do na
prawy bolesnych tych stosunków, podsycają
cych  soeyalizm, niszczących kraj duchowo i 
materyalnie, niosących za sobą niebłogosławień- 
stwo Boże.

W ytrw ałość ta i energia tem niezbędniej
sze, że kilka z dotychczasowych pięknych i 
szlachetnych usiłowań podjętych w  tym  kie
runku natrafiło na nieprzebyte przeszkody.

Trzysta tysięcy podpisów z samej G alicyi i są
siednich prow incyi dom agających się lepszego 
zachowywania trzeciego przykazania, utonęły 
bez śladu w wiedeńskich archiw ach; założone 
w Krakowie przez zacną i znaną panią „S to 
warzyszenie święcenia niedziel i świąt uroczy- 
styohu, rozp łyn ęło  się i cicho znikło, jak  zni
kło podobne Stowarzyszenie zawiązane niegdyś 
we Lw ow ie. —  W e Lw ow ie nowe Stowarzy
szenie znow przed kilku miesiąoami powstało; 
w Krakowie „B ractw o K rólow ej K orony Pol
skiej14 urządziło dla terminatorów^ Mszę św. w 
niedzielę i święta. Piękne to początki, lecz po- 
wiedzić to sobie trzeba —  dopiero początki; 
mogą i powinny być one zaohętą do dalszej 
akcyi, le°z P°prze.staó na nich m e wolno i nie 
można.

A  jak akcyę tę rozwinąć, do czego zdą
żać? Przedewszystkiem do zmienienia ustawy 
państwowej, której dziś nikt —  u nas w G a
licy i z pewnością, a podobno i w  innych pro
w in cjach  auatryaokiej nie jest zadowolony, chyba 
ży<L co sobotę świętował. Dopiero przez zmia
nę ustawy, zł0 wydarteby było z korze
niem, bo nie zależałoby już wtedy od dobrej 
woli, od łaski i niełaski indyw iduów, czy 
zechcą trzecie przykazanie sami uszanować i 
dozw olą je  uszanować rodzinie i domownikom. 

Radzie

ścijańska ustawa przejść m ogła , czyż nie m o
żnaby poruczyó tej sprawy na 8ejmie lw ow 
skim, jak  przed paru iataun poruszono ją  na 
Sejmach vorarlberskim i niższo-austryackim, 
ozy nie m ógłby Sejm wydać bądz osobnej usta
w y dla G alicyi o święceniu niedzieli, podobnie 
jak  w ydał ustawę o lichwie, ścieśniającą w 
G alicyi powszeohne praw o; bądź przynajm niej 
wziąć w tej sprawie poważnej im oyatyw y dla 
całej monarchii ? B o choć dalecy jesteśm y od 
oczekiwania wszelkich reform społecznych od 
ustawodawstwa, jednakowoż ta sprawa św ięce
nia niedzieli ma tę właściwość, ze jakkolw iek 
ogromna więaszośó tego pragnie , przecież ma
ła liczba opornych przy istniejącej dziś kun- 
kurencyi może bardzo utrudzić najszczersze 
wysiłki i życzenia większości. N ajłatw iej i naj
skuteczniej może ustawa państwowa tym po
trzebom  i życzeniom  zadość uczynić.

Tymczasem — nim słońce wejdzie, nie 
wolno oczyw iście z założonem i rękami czekać, 
czy  i co  Rada państwa i Sejm zrobić będą m ogły 
i zechcą. Przecież np. przeniesienie szkoły dla 
terminatorów na godziny popołudniowe zależy 
nie od  Wiednia, nie od Lw ow a nawet, ale od 
krakowskiej R ady miejskiej. Przecież zniesienie 
niedzielnej pracy po warsztatach, większe co 
najmniej ograniczenie po fabrykach, zupełne 

A  jeżeli może w Radzie państwa nie ma na 1 zamykanie sklepów niespożywczyoh, ■ a w cze- 
razie wielkioh widoków, aby prawdziwie chrze- j sne — dajmy na to po staremu o 9, lub choć

by o 10 zamykanie sklepów spożyw czych —  
ozemś niem ożebnem  nie jest, i z dobrą wolą 
kupujących i sprzedających dałoby się prze
prowadzić. T ylko kto przeprowadzi, kto sta
rać się będzie, kto kołatać we Lw ow ie, we 
W ied n iu ? G d yby  istniał „Zw iązek święcenia 
n iedziel14, jak istnieje w Belgii, we Francyi, 
i pytania tego stawiaóby nio potrzeba. A le jeżeli 
m e istnieje, dlaczegożby istnieć nie miał, tem- 
bardziej, że chodzi tu tylko o wskrzeszenie 
tego,/co  już było i co nawet świetnie rozwijać 
się poczęło. Dlatego przedłożyć sobie pozwalam 
do uchwalenia następne dwie rezolucye, które 
do pewnego stopnia wszystkie inne pożądane 
a m ożliwe w sobie streszczają:

1) W iec uznaje, że dziś obowiązująca usta
wa państwowa o spoczynku niedzielnym nie 
odpowiada wymaganiom religijnym  i potrze
bom społeezuym  naszego kraju i że dążyó na
leży do jej zmienienia, a ewentualnie do u zy
skania osobnej stawy dla naszego kraju.

2) W iec  w zyw a wszystkich obywateli, 
którym  stan religijny i społeczny naszego kra
ju leży na sercu, żeby przykładem  i w pływ a
mi wszelkiego rodzaju przeprowadzili chrześci
jańskie święcenie niedzieli, i nawołuje do bez- 
włooznego zawiązania w  tym celu odpowie
dniego Stowarzyszenia.

Ks. Jan Badeni,
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"W numerze tym  w  rubryce „Nadesłane" 
w ydrukowane ogromnem1 czcionkam i oświad
czenie, w  którem mr. Goschen zapewnia, że 
n igdy  w  życiu  nie widział korespondenta Nowej 
P-rsssy, ani z nim m e rozmawiał.

„Jak fco byó m oże?" zawołali giełdow cy. 
„C zekajcie,ju tro Noica Presse to w yjaśn i; ona 
ma z pewnością raeyę. —  Czekano jeden, dwa, 
trzy i cztery dni, a Nowa Presse ani słówka o 
całej sprawie nie napLała, uak akby i ej to nic 
nie obchodziło. —  Topiero w czorajszy numer 
Timesa w yjaśnił cokolw iek rzecz, ale w  sposób, 
k tóry  zw ijksza jeszcze kompromiŁacyę liberal
nego Weltblattu wiedeńskiego.

Na tern samem miejscu, na którem p. Gro- 
senen um ieścił swą deklaracyę, wydrukowano 
wyjaśnienie londyńskiego korespondenta Noioej 
Pressy następującej treści: „Pozw olisz, Panie R e 
daktorze, iż wyjaśnią całą tą przykrą sprawą; 
byłbym  to zaraz nazajutrz uczynił, ale musia
łem  czekać na telegramy. Owóź sprawa ma się 
tak: W ysłałem  do redakoyi Nowej Pressy w  ową 
sobotą kilka depesz, zawierających rezultaty ro
zm aitych rozmów, które m ułem . W  jednej z 
tych  depesz doniesłem, że lada chwiii oczekuje 
listu od p. Goschena, do którego udałem sią z 
prośbą o poświęcenie mi chw ilki na rozmową. 
Praw dopodobnie redakcyh źle zrozumiała moją 
depeszą i ztąd całe nieporozumienie, nad któ
rem w ielce boleją. Zdaje mi sią jednak, żb w o
bec reputaoyi, jaką sią cieszy Nowa Presse, nikt 
uia posądzi ani je j, ani jej korespondenta o ja
kikolw iek z ły  zam iar.4

W yjaśnienie to dało przeciwnikom  obozu 
Nowej Pressy pow ód do now ych szyderstw, tak 
iż zw olennicy jej zamierzaią przenieść sią do 
innej kawiarni na ranne pogawędki.

Epizod ten podają wam, choćby dla tego 
tylko, że ilustruje on dosadnie prawdom ówność 
liberalnej prasy, która i o naszych stosunkach 
z reguły pisze z tą samą intencyą, Jaką miał 
ów  n iebyiy  inteiwiew z p. Gosckenem.

Trw oga przed cholerą zaczyna sią ju ż  w 
W iedniu objawiać W ładze przedsiąbiorą za
wczasu wszelkie środki ostrożności, a w  sobotą 
rozpoczęły kom h ye sanitarne z polecenia Na
m iestnictwa zwiedzać dom y w  śródmieściu i 
po przedmieściach. Przy tej sposobności skon
statowano okropne stosunki, jakie panują mię- 
dzy ubogą ludnością robotniczą. Mieszkania 
tych  bie 'uków— to istne nory, ciasne, w ilgotne 
zaduś zne. K oło  rogatki St. Marx w ykryto na 
s try c iu  zawalonego na w pół budynku przytu
łek nocny, gdzie za opłatą 5 centów b ied r ’
ludzie sypią,*,. Czternastu biedaków dusiło sią 
na pow ierzchni zaledwie kilku kwadratowych 
m etrów Niehtórz; z nich nago spali ua ce
głach  podłogi. W  drugiej kondygnacyi strychu, 
nie m ającej żadnego okna, spaio na jednej pry
czy  dziewięciu w łóczęgów . Na przedmieściu 
Hernals natrafiono na lokal w  suterenach, 
składający sią z pokoju i kuchni. W  lokalu 
tym  znajdow ało sią 9 łóżek, na których spało 
44 osób nie licząo dzieci, które otulone w  
łachm any spały w cebrzykach, albo na gcłe j 
ziemi. W  mnem mieszkaniu, w  piw nicy na 
Leopolastadzit, dusiło sią w  jednej izbie 23 
osob, a komisya, która tam przybyła, znalazła 
w kącie izby  kilka żyw ych  raków, spacerują
cych  swobodnie. W  innym  domu spało w staj
ni opróoz 4  koni '"esznze 17 ludzfi Straszną 
rzeczy wiście jest nądza, ja,ka tu panuje; te 
m ieszkania b iednych  ludzi są w tecznem: ogni
skami zaraźliw ych chorób, a nie w iedzieć 
nawet jak złemu zaradzić, gdyż trudno w ypę

= Eilc-ita odraau JakmL. oto met .1.
Podobno magistrat zamierza w ybudow ać ob 
szerne baraki i tam dać przytułek ow ym  bie
dakom. Co jednak będzie w  zimie, g d y  m rozy 
pooisną ? ___________

List otwarty do Bismarka.
Jakkolwiek ów  traktat pokojow y zawarty 

bez wszelkiei przezorności politycznej, a zatem 
z gruntu chybiony, jest pierwotnem źródłem 
nieszczęścia, które Pan narobiłeś, to jednak 
b y łob y  niesprawiedliwość ią tylko na ten traktat 
zwalać winą za te przygniatająoe ciężary, k tó
re Pan zwaliłeś na barki nietyiko Niemiec, ale 
także wszystkich innych państw europejskich. 
N adzw yczajny ciążar podatku krw i i mienia, 
pod którym  ugina sią ludność tych  państw i 
którego wprost już w ytrzym ać nie może, w  osta
tniej lin ii przypisać należy utrzymaniu zjedno
czonych Niemiec, stw orzonych przez Paua.

G d yby  nie to, że stoję już u schyłku ź j -  
cia, tak jak  Pan, możebym sią podjął żmudnej 
pracy dokładnego obliczenia z materyału, k tó
ry  mam do dyspozycyi. jakie sumy w pienią
dz ach i w  straconej pracy produktywnej zapła
c ili ziom kowie pańscy dotychczas za zjedno
czenie Niemiec. A le pozostawiał i takie staty-

styozno-buchhalteryczne zestawienie m łodszym 
siłom; dla mnie, abym  m ógł sobie w yrobić ja 
kie takie pojęcie o kosztach utrzymania z je 
dnoczonych Ni emiec, w ystarczy wiedzieć, że te 
zjednoczone N iem cy w  ciągu dwudziestu lat 
w ydały  tylko na same uzbrojenia dwanaśoie 
m iliardów marek, t j. 15 m iliardów franków, 
nie licząc pięciu miliardów, zabranych Fran
cuzom. A  zatem ogółem  w ydały w  oiągu dwu
dziestu lat na uzbrojenia dwadzieścia, miliardów 
franków, to jest przeciętnie jeden  miliard ro
cznie. Pobożny, cierpliwy, pracow ity i wy- 
trwały naród niem iecki ponosi te ofiary, a cho
ciaż nieraz przychodzi mu to z uszczerbkiem 
chleba codziennego, jeszcze się n ic skarży. Po
nieważ jednak te ciężary skutkiem nieuniknio
nej konkurencyi z Francyą i Ro3yą z każdym  
rokiem  wzrastają, przeto mimowoli nasuwa się 
pytanie, czy  też może ju ż w najbliższym  roku 
ofiarność narodu nic w ięcej nie da z tej prostej 
racyi, że nie będzie mogła dać? Przecież nie
dawno, podczas debaty nad zaprowadzeniem 
dwuletniej służby w  wojsku, pokazało się, że 
są w  Prusa h  całe prowineye, które przy naj
lepszych chęciach absolutnie nie są w  stanie 
znieść żadnego więcej podwyższenia podatków. 
A  zatem nie ulega wątpliwości, że m ożność 
narodu niem ieckiego ponoszenia kosztów dal
szych zbrojeń dosięgła już dna, i że kwestya, 
skąd wziąć na koszta utrzymania państwa, nie
m ieckiego, stała się n ietylko aktualną, ale na
wet piekącą.

A.le n u  tu koniec, gdyż do tego kłopotu 
przyłącza się jeszcze- inne rozczarowanie, które 
nie mniej ciężko w&źj na szali. Oto w  przy
puszczeniu, że sama siła zbrojna Niemiec, po
mimo zakręcenia śruby podatkowej aż na osta
tnie gw 'n ty , ńię wystarczy, aby w  razie w oj
ny  ochronie od runięcia gm ach państwowy, 
stw orzony przez Pana, wciągnąłeś Pan do swe
go koła zaczarowanego jeszcze dwa inne pań
stwa, przyczem  liczyłeś na to, że i one pow ię
kszać będą swe siły zbrojne w  tern tempie, ja
kiego wym aga konkureneya grożąca nie ow ym  
dwom  państwom, ale Niem com . I oto stało się 
coś, czego Pan w cale nie przypuszczałeś: je 
dno z tych  państw, kierując się swoją na do
świadczeniach opartą i prawdziwie rozumną 
polityką, nie choe dotrzym yw ać N iem com  kro
ku, a drugie, odznaczające się w ięcej próżno
ścią aniżeli rozumem, wyczerpane kompletnie 
dotychczasowem i zbrojeniami, nie może tego  
uczynić. Jeżeli to  tak dalej pójdzie — cóż bę
dzie w tedy?

Nad kwestyą tą trzeba się zastano^ ić 
także z innego, w yższego punktu widzenia. 
.Aliansów nie zawiera się na wieozne czasy, a 
trwałość ich, o ;em wie przecież ca ły  świat, 
choć się tego głośno n ń  mówi, zależy nie 
od spisanego dokumentu, ale od podstawy, na 
której je  zt adowano. Owóż podstawa, na któ
rej zbudowano trójprzym ierze, chociaż m oże 
w dniu jego zawarcia wydawała się b yć 
granitową i bardzo rozumną, obecnie nie przed
stawia się się tak solidnie.

Austrya, o ile mi się zdaje, utwierdza 
się coraz bardziej w przekonaniu, że do za
bezpieczenia sw ojej egzystencyi i do utrzyma
nia pokoju , nie potrzebuje koniecznie Niemiec. 
Francya przecież z pewnością n igdy je j nie 
zaczepi, z R csyą zaś, gd yb y  przyszło do o- 
stateczności, m ogłaby Austrya, dzięki obe- 
onemu stanowi swej armii i niezawodnemu 
poparciu pew nych sił zagranicznych,— zwłaszcza, 

fyl jrn p pójśó
w zapasy; zresztą nie ina dziś w Europie 
mocarstwa, btóreby odw ażyło się rozpocząć 
wojnę, nie upewniwszy się z góry, co na to 
powie Austrya. W łoch y, które jedyn ie ze 
strony F ra n c ji  m ogłyby  byó ' zaczepione, 
poczynają coraz bardziej żałować, że przed 
laty dały w m ów ić w  siebie, że Franouzom 
może kiedyś przyjść na m ysi drapać się ze 
swą armią po A lpach i  zabrać kilka prowin- 
cyi, których im woale nie-potrzeba, albo może 
przyw rócić świecką władzę Fapieża. G dy za
tem z każdym  rokiem  coraz wyraźniej się po
kazuje, że w łaśo'w ym  celem trój przymierza 
jest zabezpieczenie egzysten c ji zjednoczonych 
Niemiec, przeto byłoby niebezMeozną rzeczą, 
gd yby mąż, kierujący polityką Niemiec, odda
w ał się złudzeniu, że obaj sprzym ierzeńcy 
po w ieczre czasy będą domagali się ostatniego 
grosza od sw ych poddanych i przyśpieszać 
będą ekonom iczną ruinę sw ych krajów , na to 
tylko, aby m ieć zaszczyt stania na straży u 
wrót co najmniej obojętnego im, pod pruskiem 
zw ierzchnictw em  stojącego, związku niem iec
kiego. Zawarcie trójprzvm ierza— b y ł to kun- 
sztyk dowcipnie pom yślany i • sprytnie prze
prowadzony, ale nie oparty na naturalnej 
podstawie, dlatego też wytrzym a on tylko do
póty, dopóki w  ogóle w  życiu państw kun- 
szfcyk utrzym ać się może.

Z  tego w szystkiego co pow iedziałem  w y- 
n ita , że źle zahipotekowałeś Pan majątek, zdo- 
b y tj dla swej ojczyzny. K oszta  utrzym ania 
tego majątku wynoszą bowiem  znacznie w ięcej 
aniżeli jeg o  dochody, co w ięcej, ty lko sztucznie 
stworzonym i aliansami m ogłeś Pan w  ogóle u- 
trzymaó ten majątek, a czyż w  obec tego 
nie nasuwa się samo przez się p y ta n ie : jak  
długo będzie go  można jeszcze utrzymać ? Nie 
potrzeba koniecznie być prorokiem , aby 
m ódz przewidzieć, że nie tak bardzo daleką 
jest ohw: la, w  której stosunki, stworzone przez 
Pana, ulegną radykalnemu przewrotowi.'?

O czywistą rzeczą jest także, że potrzeba 
będzie nadzw yczajnego natężenia fizycznych i 
m oralnych sił, aby z tej tym czasowej bu i iwli, 
którą Pan wzniosłeś swoją szorstką dłonią  w 
pocie czoła, przyozem  jednak drudzy więcej 
od  Pana się pocili, zrobić n ow y gmach, m ają
cy  architektom  szną rów now agę i norm alne 
warunki życia. Każdy r kto patrzy na świat 
nid przez pryzm at średniowiecznych przesą
dów i nie ieruje się tak niskiemi uczuciami 
jak  nienawiść rasowa, będzie pragnął z całe
go serca, aby udało się wznieść żyw otny, 
m eprzeładowany kosztami utrzymania, a le 
przeciw nie jeszcze zysk przynoszący, dla oka i 
dla duszy m iły  gmach zjednoczonyoh Niemiec. 
Jeżeli jednak powiedzie się wznieść taki gmach, 
pomyśl Pan tylko, ig jakiem świetle ta wielka 
rachiais trzy ni, która się zowie historyą, przed
staw1’ pańską olbrzj-jiaą lepiankę?

Chcesz Pan bilansu swoich wielkich dzieł? 
Oto jest: Grunt, na j/tórym  rozw ijały się stosunki 
na kontynencie europejskim, zaorałeś Pan, nie 
posiawszy na nim ani jednego zdrow ego ziarna, 
pogmatwałeś wszystkie m iędzynarodowe sto- 
junki, rozdmuchałeś szkaradne namiętności, 
które pod w pływ em  postępu cyw ilizacyi już 
zamierać poczęły, zatamowałeś normalny po
stęp prauy ludzkiej . i skierowałeś ją  ku celom 
nieproduktywnym , m iliardy sam utopiłeś w  
m artwym  materyale w ojennym  i drugich zmu
siłeś, by  to Damo robili, w łożyłaś na harki nie
m ieckiego narodu i innych ludów trudny do 
zniesienia ciężar podatku krwi i mienia, stw o
rzyłeś w  cułej Europie atmosferę duszną, krę
pującą wszelki polot ducha, stworzyłeś sytu- 
acyę wprawdzie nową, ale tak nieznośną, że 
cały świr.t chw yta się za zbolałą pierś, jakby 
choiał tchu zaczerpnąć i w zdycha do w yba
wienia. I  za taką to cenę, za tak nieludzką 
cenę, skleiłeś pan zaledwie m ateryał budowla
ny, który dziś tylko z w ielkim  wysiłkiem  
trzyma się kupy i z którego dopiero prawdzi
w y budow niczy będzie może m ógł zrooió trwa
ły  i przyjem ny dom mieszkalny. Temu budo
wniczemu, jeżeli się k iedy zjawi, wszystkie 
narody radośnie w ołać będą „H osanna4, bę
dą mu kw iaty słały pod nogi... One tego budo
wniczego, do którejkolw iek rasy będzie on na
leżał, ofiarnem. rękami do nieba podniosą, bo 
to będzie wybawca, który uwolni je  z piekła 
na ziemi, w które Pan je  wtrąciłeś.

Lwów 18 lipca.
Mianowania. Minister handlu mianował asy

stentów pocztowych: Józefa Foitnera w Krakowie, 
Józefa Leszczyńskiego we Lwowie, Adama Mło
dzianowskiego Karola Kóniga w Krakowie , An
drzeja Tereeha we Lwowie, Aleksandra Schreibera 
■m . Wla I^Tawa, Wnwnniclslffegn w Kra
bowi.?, Ignacego Siateckiego, Luoyana Dębickiego, 
Emiliana Nałęcz Jawtckiego, Zenona Weingaitena 
i Jakófca Orlińskiego we Lwowie, Jana Grabow
skiego w Złoczowie, Bronisława Brzezińskiego w 
Brodach, Grzegorza Chlebowskiego w Krekowie, 
Ignacego Jurkiewicza w Bucza^zu, Antoniego Łon- 
kiewiiza i Franciszki; Gregorica we Lwowie, a dy- 
rekeya poczt i telegrafów we Lwowie przeznaczyła 
Ig. Jurkiew icza do Śniatyna, pozostawiając resztę 
w dotychczasowych miejscach służbowych.

Profesor gimnazyum tarnopolskiego Józef Ze - 
grodzki mianowany został nauczycielem głównym w 
seminaryum naucz, w Tarnowie.

Kunkursa. Wydział krajowy rozpisał konkurs 
na jedno st/pendyum w kwocie 100 złr. z fundacyi 
•Franciszka Steczkowskiego z Jasła, przeznaczonej 
dla uzdolnionych rzemieślników, którzyby chemii 
kształcić się dalej w obranym zawodzie poza obrę
bem miasta Jasła. Pierwszeństwo mają rzemieślnicy 
urodzeni w Jaśle, a tylko w braku takich, stypan- 
dyum będzie mogło być nadano innemu kandyda
towi. W  tym roku Wydział krajowy postanowił na
dać stypendyuin uczniowi krajowego naukow. war
sztatu szewskiego w Ubnowie. Padania należy wnieść 
do 10 sierpnia rb. —  Dyrekoya poczt i telegrafów 
we Lwowie ogłasza z terminem do 26 bm. konkurs 
na posadę pocztmistrza w urzędzie poczt, w Krako- 
wcu, w uow. jaworowskim.

Ze sfer notaryalnych. P. Franciszek Woiski,

notaryusz w Brzeźanaeh, przeniesiony zoslał do S o -' 
kala, gdzie już rozpoczął urzędowanie. — P. Lucyan 
Marynowali, mianowany notaryuszem w Brzeźanaeh, 
rozpoczął urzędowanie.

Z Uniwersytetu. Stopień magistrów %rnr.cyi 
otrzymali na Uniwersytecie lwowskim pp .: Bia-
łoskórski Zdz'sław, Hausnoann Julian, Bezucha W a
cław ze Lwowa, Kallir Leon z Brodów, Kukaczka 
Włodzimierz z Przemyśla, Kohl Rudolf z Tarnc 
pola, Grotowski Józef ze Starego Miasta, Koller A- 
dolf ze Sanoka.

P. Leopold Wechsler, rodem z Kostrza w Ga- 
licy i, otrzymał stopień doktora wszach nauk lekar
skich na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Slub. Dnia 20go b. m. odbędzie się w kc 
ściele św. Anny we Lwowie ślub panny Zofii Wę- 
drychowskiej, córki Eug. i Ludwiny z Romarnfikich 
z p. Stan. Osbergertm.

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
w środę na Strzelnicy miehkiej. Początek produkoyi
0 godzinie pół do 7.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 20go b. m. o godzinie szóstej wie
czorem.

Rzadka uroczystuść. Daia 11 bm. w Błozwi 
górnej odbyła się rzadka uroczystość. Oto ks. Piotr 
Witoszyński , gr. kat. kanonik i dziekan w Błozwi, 
obchodził w tym dniu złote wesele, a zarazem świę
cił 50-letni jubileusz swego kapłaństwa. Imponują
cym był widok zgromadzonych z Blozwi i okolicy 
ziemian, szlachty i kmieci, jak niemniej licznej, 
bo około ze stu osób składającej się rodziny jubi
lata, święcących razem se swoim pasterzem ojcem 
rodziny dzień tak dla niego uroczysty.

Z izby sąduwej. Nader interesująca rozprawa 
odbyła się wczorąj pizei zwykłym trybunałem sądu 
krajowego lwowskiego. Przed kilku tygudmami przy
był do Lwowa żyd czsrniowiecki Markus Seidner 
z Ameryki. Gdy stiLął w jednym z hoteli lwow
skich, wnet rozeszła się między źydkami lwowskimi 
wieść, że on należał do „fabryki fałszywych pienię
dzy" w Ameryce i przywiózł znaczny zapas tego 
towaru. Otóż bezzwłocznie zaozęli się do uiego zgła
szać interesanci z chęcią zafcupna owych fałszywych 
pieniędzy, zwłaszcza, że był interes znakomity do 
zrobienia, bo można było za 400 złr. kupić 1000 zł.,
1 to taki eh, że nikt n;e był w stanie poznać, iż są 
fałszywymi. Dla próby noszono te fałszywe pienią
dze celem ich wymiany, a jednak nikt nawet nie 
zawahał się nad wymianą.

Wskutek tigo zawarto więcej takich trsnsak- 
cyi, ale wszystkie miały tragiczny wynik, bo ku
pujący otrzymywali „tcwar" zapieczętowany w ko
percie, w której pi ócz guldena na wierzchu i gul
dena na spodzie, a w środku papierów zapisanych, 
nic więcej nie było. Przypadek dopiero wykrył całą 
manipulacyę i zaprowadził Seidnera i jego zięcia 
przed kratki sądowe. Oskarżonych bronił dr. Z. Li- 
siewicz, oskarżał p. Gałkowski. Trybunał zasądził 
oskarżonych, z których Seidner przyznał się do wi
ny, na 6-miesięczne więzienie.

W sprawie teatru krakowskiego. Konkurs na 
przedsiębiorstwo teatru krakowskiego w nowym 
gmachu miejskim rozpisany, budząc nadzieje, nie 
usuwa obaw. Im nadzieje większe tem przykrzejszym 
byłby zawód. Gmach piękny i wygodny nigdzie nie 
zapewnił ani bytu ani rozwoju sceny. Mówiąc po
spolitym językiem —  garnek nie wystarczy, trzeba 
włożyć do niego pożywną i sm.-.czną strawę, umieć 
ją przyprawić i ugotować. —  Będzie to zadaniem 
przyszłych przedsiębiorstw ; przecież spełnienie je
go nie od nich samych zawisło, alo także od 
środków rozporządzalnych i warunków, w których 
się znajdą. Czy będą miały co włożyć do garnka i
przy gągrvaA ? ____

Tymczasem życzyć sobie można, aby w nowym 
wspaniałym, wygodnym gmachu, sztuka w tej mie
rze i w tym stopniu zakwitła jak w starym, skrom
nym, szczupłym, niewygodnym a przy końcu tak 
bardzo brudnym. ’ Gdyby w nowym garnku równie 
pożywną i smaczną strawę przyprawiano jak ta 
która pochodziła ze starego, którą karmiła się pu
bliczność krakowska i która zasilała niejednokrotnie 
i inne sceny polskie : niezawodnie zadanie byłoby
spełnionem należycie, a nowy gmach odpowiedziałby 
swojemu przeznaczeniu oraz wyrytemu na nim na
pisowi : Kraków narodowej sztuce.

Pragniemy tsgo szczerze dla Krakowa, pra
gniemy ze względów ogólnych, gdyż wiemy, że u 
nas rozwój ićdfiei sceny oddziaływa na dobrobyt i 
postępy innych. Mniemamy, że' słuszne, wolne od 
lokalnyeh namiętności osądzenie rzeczy, może się 
przyczynić do osiągnięcia pomyślnego skutku; że 
bezstronne, sprawiedliwe, nie koteryjne ocenienie 
przeszłości dopomódz może przyszłości, kiedy prze
ciwnie zaprzeczanie jej dobrych stron, pewien prze 
ciw niej spisek, że tak powiemy, posłużyłby tylko 
do zamącenia pojęć. Dla tego wobec wyroków do
morosłych, a jak się zdaje nie bezinteresownych 
krytyków, którzy, zresztą pierwsze a niepewne 
stawiając kroki nie wahają się rozmijać z prawdą, 
pragniemy stwierdzić, że do ostatniej chwili teatr 
krakowski w miarę możności i z uwzględnieniem 
okoliczności, spełniał swoja zadanie i wcale nie za

służył na potępienie, którego przyczyn raczej w kon
kurencyi o nowe przedsiębiorstwo niż w istotnym 
stanie sceny lub przekonaniu o mej, odszukaćby 
można. Są nieprzyjażnie, których źródłem przyjaźń.

Ustępujący dziś —  z zamknięciem starego gma
chu teatralnego ostatni jegr dyrektor p. Glikson, 
starał Się iść w ślady zasłużonych poprzedników, a 
akta Wydziału krajowego mogą zaświadczyć, iż ani 
nie zapominał obowiązków względem kraju i publiczno
ści, ani nie rozminął się z zadaniem. Jak wszystkie dy- 
rekeye, tak i jego, miała nieraz do waiczenia z tru- 
duoś darni i przeszkodami, ale p. Glikson n!gdy rąk 
nie opuścił i nie zwątpił.

Gło3 publiczny mówi, że został wynagrodzony, 
bo nie tylko nie stracił, ale zyskał na przedsiębior
stwie. Teatr, który przeciętnie zyski przynosi, prze
ciętnie złym być nie może , a już całkiem przypu
ścić nie chcemy, aby publiczność krakowska tak 
mało była wykształconą i wybredną, aby wzboga
cała i haracz niosła dyrektorowi złego i lichego tea- 
t:u. Nie był on też ani złym, ani lichym; był cza
sem lepszym, czasem gorszym, —  ale gdy był gor
szym, to w skutku wyjątkowych, niezależnych od 
dyrektora okoliczności. Ubytek takiej siły juk pan: 
Hoffmanowej, spowodowany przedłużającą się cho
robą tej znakomitej artystni, był niezawodnie me 
małą, a nia dajaeą się powetować szkodą. Nie mógł 
p. Glikson jej zaradzić, ale przecież, zręczne zmie
niając kieruueK repertuaru, o ile się dało złe zmniej
szył i całość teatru utrzymał, przekazując ją na
stępcy. Nigdy nie zaniedbał nabytku rozporząazal- 
nego talentu, a mylnem jest takie twierdzenie, aby 
nowych nic przysporzył s ił ; może nie pierwszorzę
dne, ale wcale dobre, już uźytsczne a jeszcze obie
cujące wytworzył, że wymieniamy: panią Siennicką, 
pannę Trapszo, pana Sliwickiego

Nie małą zaletą dyrekoyi p. Gliusona była jej 
jednolitość. Wszelkie postronne wpływy usuuię 
tymi by ły ; nie było ani kotylionowych, ani aktor
ski b rządów —  a życzymy, aby i w przyszłości 
teatr krakowski wolnym był od nich , wiemy bo
wiem, jak dalece są szkodliwymi. P. Glikson radził 
się ludzi kompetentnych, lecz sam zarządzał teatrem 
w jednej tylko myśli i celu, aby rzecz szła skła
dnie i porządnie i korzystnie ; to też za jego dyrek
c ji  był ład, porządek i korzyść.

Wiadomości dyecezyalne., Dyeiezya tarnow
ska : X . Maciej Pająk, defi iyent  ̂ proboszcz-jubilat, 
otrzymał odznakę kanon ^ X . Lect Łękawa instytu- 
owany na probostwo w Łukowicy ; X  Tomasz Ja
nus przeznaczony na wikarego do Łącka. Przenie
sieni księża: W:’ktor Kmmlow cz z Padwi do
Słopnic, Michał Leżoń do Ohorzelową, Wojciech 

fScisło do Nedźwiedzi, Franciszek Słowiński z Cho
rzelowa do Czermina, Piotr Radwański z Czermina 
do Brzezin, Stanisław Golonka z Limanowej do Za 
kliczyna, Bartłomiej Ł iś z Niedźwiedzi do Dębicy, 
X . Franciszek Irzyński instytuuwany na probostwo 
w Iwkowej ; X, Józef Boxa przeniesiony do Przy- 
szowej, X . Tadeusz Nowina Sroczyński uwolniony 
od sprawowani- obowiązków kapłańskich. Nowo wy- 
ś więceni księża przeznaczeni: J Czapieński Lud
wik do Zdżarca, Dulian Józef do Tuchowa, Józef 
Kondelewicz do Kolbuszowej, Józef Lasak do Eęb- 
na, Leou Miętus do Nackowy, Ignacy Poniewski 
do Cerakwi, Franciszek Staszałek do Jadownik, Ja- 
kób Takuśki do Radłowa, Walenty Wcisło do 
Szozuciua, Jan Wilczsński do Olesna, Wojciech 
Zabawiński do Gręboszowa, Wojciech Zarański do 
Limanowej. —  Zmarli: ks. Antoni Antałkiowicz
proboszcz w Puaegrodziu w 77 roku życia a 53 
kapłaństwa; ks. Iguacy Balon, defieyent w Ciężko
wicach dnia 25 czsrwca w 83 r. życia a 53 ka 
płaństwa,

- Przykry wypadek spotkał wczoraj aeronaufę 
p. Benona Szymańskiego. Mianowicie podczas napeł- 
n.ania, balsn pchnięty silnym podmuchem wiatru, 
przechylił się, skutkiem czego płomienie objęły płó
tno. Ogień spostrzeżono natychmiast i zdjęto balon 
z pieca, lecz dziura wypalona uniemożliwiła jazdę 
w powietrze. Na napełnienie drugiego balonu było 
już za poźno. Na dzisiaj zapowiada p. Szymańsk1’ 
powtórny wzlot, prosząo nas o zaznaczenie, że bile
ty kupione wczoraj służą i na dzisiaj.

•W. zakładzie dla ciemnyoh odbył się w sobo
tę doroczny popis w obecności dyrektora zakład 
ks. Jerzego Czartoryskiego, posła dra Hoszardt 
radzcy szkolnego B. Baranowskiego i licznej pul ę-j 
czności. P. Baranowski pytał wychowanków zr 
wszystkich przedmiotów, objętych planem nauki, l  
odpowiedzi jasne . dokładne świadczyły, iż wycho
wankowie wielkie korzyści odnoszą r z wyklado 
swych nauczycieli. Kierownikiem zakładu jest p. 
Marek Makowski. Prace koszykarskie i ręczne ko
biece wykonują uczniowie bardzo dobrze, z prawdzi
wym artyzmem. Gry na iortepian:e, skrzypcach i 
organach, do której, jak wiadomo, nieszczęśliwi ocie
mniali mają wielk; pociąg od urodzenia i ttóra 
wskutek tego jest bardzo ważnym dla nich przed
miotem nauki, udzielał ze znakomitym skutkiem 
członek orkiestry teatralnej p H Slawiczek. Ucznb>- 
wie trudne utwory Dwurzaka, Benota i innych wy
konywali z prawdziwem ziozumieniem rzeczy i wi
dać było, iż p. Slawiczek potrafił w uczniach swych
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I C H  S Y N
Powieść współczesna

przez

E E  -A . J O T  :ę l

(Ciąg dalszy).

Obie b y ły  w yjątkow o piękne, ale w  ra
żąco odm ienny sposób.

K iotylda  miała urok idealnyoh, dziew czę
cych  twarzyczek Greuse a; panna "Władysława 
przypom inała posągowe, a nam ietre w  swej 
kiasyeznośoi Tycyanow-skis typy.

Gospodyni domu i pani Talska siadły na 
kanapce, trochę dalej panna W ładysława w głę
biła  się w  fotelik ze sztucznie znudzoną rezy- 
gnacyą przyjm ując towarzystw o Tadeusza, k tó
ry  o hok niski pu 'k  zajął.

R ozm ow a nie kleiła się. Pani Talska. 
myślała w ciąż, do czego najzręczniej zaprosze- 
r ie  s w je  przypiąć, a tym czasem  zasypywała 
K loty ldę  1 cm phm eataiiii, trzymająo się zasady, 
że te ieźeli nie pom ogą to n igdy nie zaszkodzą. 
Usłyszawszy, że pani Daleniecka czuje się nie 
zdrową wpadła w  podz.w

C zy to Dyó m oże? W yglądając tak cudo
w nie ! Chociaż w  i itocie...

Przyjrzaw szy się uważniej widzi, że te 
zachw ycające fiiołkow e o "zy  ją  Lekko podkrą
żone... A le to n ic ! T c  ’ m  dodaje tylko wdzięku 

I  ta n iedyspozycya to zapewne także nic 
poważnego 9 Trochę * znużenia, a m >że zbytek, 
szczęścia z przyjazdu syna?

Tu pan1 Talska złożyła  dłonie z afekfcaeyą.
—  A c h ' pani droga! To nie do uwierzenia, 

dopraw dy nie do uwierzenia!
—  Co takiego?

—  Ten syn... N ie! N ie ! to absurd! Nie ży 
jem y już w  epoce cudów. To nasierb chyba 
kiedy mi pokazano tego młodzieńca u państwa 
Martwn zów  rozśmiałam się. Jak moją W ładzię 
kocham, droga pani, gdybyśm y Cię tu tak do
brze nie znali, m oglibyśm y Cię posądzić o jaką 
brzydką intrygę. Cha! Cha! któż słyszał byó 
i,ak nieprawdopodobnie młodą, mając tak do
rosłego syna... Za granicą naprzykład nie m o
głaby z nim pani podróżować inaczej jak ty l
ko podając go za swego męża... Inaczej by łoby  
to kompromitujące, słowo daję, kompromitujące!

Klutylda uśmiechała się. Przesadzone za
chw yty starej łow czyn i zięciów baw iły ją.

—  Ileż iuź lat liczy  sobie na prawdę ten 
piękny am erykanin? pytała pani Talska ura
dowana, że je j i ię udało tak dowcipnie, w e
dług je j przekonania, zaznaczyć, że Tadeusz 
m ig ł by  już byó mężem, i to mężem nieko
niecznie siedmnastoletniej panienki.

—  Ma dwadzieścia dwa.
—  W  istocie w ygląda przynajm niej na dwa- 

dzieśoia sześć. Taka już zupełnie męzka po
wierzchowność... Zapewne um ysł musi m ieć 
nad wiek dojrzały... To się zawsze na w yglą 
dzie odbija... N ic dziw nego; pod kierunkiem 
takiego o jca!

A ch ! m ój B oże ! jak  to n igdy zupełnego 
szczęścia na świeeie niema...

Pani Talska zacząła w zdychać, podnosząc 
swoim zw yczajem  oczy  w  sufit.

K lotylda  puszyła się nerwowo.
—  Cóż porabia E w unia? rzekła chcąc od

w rócić rozmowę, a w  tej samej chwili, orygi
nalnym zbiegiem  okolicznośoi Tadeusz także 
zapytywał pannj W ładysław ę o kuzynkę.

Obie panie Talskiu w  odm ienny sposób 
przyjęły te obiaw y zainteresowania się nieo- 

"cną Matka poprzestała na krótkiej odpow ie
dzi , zaczynając zaraz m ów ić d izem innem, 
ale córka akby jej jakaś m yśl przeleciała ^rzez

głowę, uśmiechnęła się wdzięcznie i z nagłem 
ożywieniem  zwróciła się do m łodego Daleuiec- 
kiego.

—  Moi a siostrzyozka, Ewiątko, jak ją nazy
wam, została w domu. Jest w tej chw iii zajęta 
szerzeniem oświaty. Ma lekoyę czytania z dw o
ma córeczkam i naszego stróża

Tadeusz m im owoli przysunął się ze swoim 
pufikiem.

— To ś liczn ie ! — zawołał swoim iiupuljyi- 
nyra, prosto z serca płynącym  głosem. —  Ńie 
wiedziałem, że nasze panienki umieją po za za
bawą tak swój czas spożytkow yw aó C z j i pani 
także bierze udział w  tem pedagogicznem  za
jęciu  ?

—  Ja, nie, —  odparła W ładysława, a je j p y 
szne. dramatyczne oczy stały się nagle 'ak  
figlarne, jak  gd yby  ukryty w nich jakiś cho
chlik złotem i iskierkami sypał. — Nie miała
bym  n igdy  cierpliwości u czyć dzieci. Ewunia 
ma w  tym kierunku talent, a co za tem idzm, 
upodobanie.

Uśmiechała się ciągle, przeobrażona zu
pełnie, tak, Ź6 Tadeusz Doglądał na nią zdu
miony i myślał znowu.

—  Jaka to twarz sceniczna!
Tym czasem  pani Talska bladła i czerw ie

niła się na przemiany
Baw iąc K lotyldę, uchem łow iła rozmo wę 

oórki z Tadeuszem i gd] usłyszała pannę W ła 
dysławę wychwalającą Ewunię, a odmawiająoą 
sobie pedagogicznych zdolności, które w ido
cznie m łody Daleniecki bardzo cenił, wpadła 
w  taką złośó na tę ekscentryczną dziewczynę, 
która jej zawsze na przekór robiła, że byłaby 
ją uszozypnęła, gd yby  tylko mogła.

Szozęściem los ulitował się nad nią i prze
rw ał drażliwą rozm owę zsyłając now ego gościa.

B y ł nim  trzydziestokilkoletr i mężczyzna, 
wspaniałej postawy z twarzą Rafaela, jak  ją 
trafnie określiła panna Talska, tylko takiego

Rafaela, który byłby  przynajmniej o dziesięć 
lat starszy i dziesięć razy jeszcze w ięcej zażyiy  
niż nim by ł mistrz z Urbino wtedy, gdy  swój 
znany obraz malował.

Szpecił go  także i postarzał wyraz nie
słychanej dumy i pewności siebie, który w ka
żdym  innym  mniej bogato od natury uposażo
nym, mniej w ykw intnym  w  ruciiaoh, i mnie, 
do najdrobniejszych szczegółów  correct w  ubio
rze, by łby  wprost śmieszną butą, w  ńtin zaś 
prawie nie raził, choć i nie pociągał. Czuło się, 
że ten człow iek ponrata w  duszy ludźmi, ule 
zarazem byłe w  nim coś, oo m im owoli budzi 
chęć śo^gm ęcia  na riebie jeg o  uwag

Uosabiał on ideał tych mężuzyzr , o k tó 
rych marzą kobiety, żeby ich  uczynić swym i 
niewolnikami.

Na jeg o  widok panna "Władysława spło
nęła tak krwistym  rumieńcem, że aż je j po
pielata woalka stała się różową. K lotylda prze
ciwnie, nie okazała żadnego w zruszenu., unio
sła się nieco na kanapce i wyciągnęła do niego 
rękę swobodnym, przyjacielskim  ruchem, ale 
ręka ta była jak  lód zimna.

N owo przybyły  uścisnął ją  lenno, schyla
ją c nisko głow ę i by ło  tyle ryoerskiej galan- 
teryi i uszanowania w  tem drobnem porusze
niu, ileby ioh kto ij n y  w  uroczystem pocało
waniu ręki z przyklęknięciem  nie był umiał 
zamknąć.

Paniom Talsmin ukłonił się tylko; z Ta
deuszem angielskie shake hands zamienił.

G d ; panna "Władysława oddawała mu u- 
kłon, podniosła na niego oczy, przed chwilą 
jeszoze złotych iskier pełne, a teraz zupełnie 
matowe i przepaściście czarne, tą skoncentro
waną namiętną czarneńoią, jaką dvszą bez- 
książyeow e, ekwatorjalne noce i spuśoiła i 
je  natychm iast, blada już i jakby ska
mieniała.

G ość nie zauważył tego. 1 jiadł na przy

suniętym mu przez Tadeusza foteliku, w  ró
wnej odległości pom iędzy nią i K lotyldą i pa
trzył wprost przed siebie, w  sposób, który zda
wał się m ó w ić :

—  Jeżeli sądzicie, że ja  rozpocznę rozmowę, 
to jesteście w błędzie.

W yręczyła  go pani Talska, w yjątkow o 
dziś podm eeora.

—  R oz nawiałyśm y właśnie z panią K lotyidą 
o tem, jak nasze towarzyskie życie  jałow ieje 
—  rzekła.—  "Wieoznie to sam o: W  karnawale 
bale, w  poście rauty. Należałoby je  koniecznie 
urozmai dó, w prow adzić jak'"ś now y żyw ioł. 
Naprzykład w  swoim czasie, jaki to by ł do
bry nomysł D eotym y, to zamienienie swego 
salonu w  jakiś n iby dwór, na którym  
każdy z  gości miał swój urząd , swoją rolę do 
spełnienia. A lbo takie redagowanie pisanego 
tygodnika, któregoby w szyscy byli współpra
cownikam i i . odczytyw anie tych  utworów 
na zebraniac11 To b y  bardzo ożyw iało towa
rzystwa ; nadało im jakiś ton, wyprow adziło 
na j iw  wiele zdolności Panie de Soiigny K u r - 
czyński, nie znajduje pan tego ?

—  J a ?  łasaawa pani —  odpowiedział za
gadnięty. —  Ja wchodzę mż w  tę epokę ży 
d a  , w  której zaczyna sn gubić, a nie znaj
dować! Dla tego zostawiam następnemu poko
leniu trud wymyślania now ych  sosów do tej 
zwietrzałej potrawy, która się towarzyskim* 
stosunkami nazywa. Oo do mnie, jem  ją  z 
przyzw yczajeń1'?,, zatraciwszy ju ż  wszelkie po- 
ozuoie jej smaku

M ów ił zw oln a , g łosem b og a tym , ale 
stłumionym trochę z oddźwięk em tuj samej 
lekceważąoei pewnośui siebie, jaka się przebi
ja ła  w  jego  obejściu.

(Ciąg dalszy nastąui).

t
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wzbudzić szczere zamiłowanie do muzyki. Po popi
sie, który był wybitnym dowodem, iż lwowski za
kład może się mierzyć pod każdym względem z za
kładami zagranicznymi, przemówił do wychowanków 
ka, Czartoryski w ciepłych i serdecznych słowach. 
W  roku ubiegłym pozostawało w zakładzie 18 chłop
ców i 14 dziewcząt; obecnie opuszcza go trzech 
chłopców. Zakład cały weźmie udział w przyszłoro
cznej wystawie krajowej.

Wystawa sztuk pięknych pozyskała w osta
tnich dniach bardzo wiele interesujących nowości, 
a mianowicie: Bełtowskiego Juliana „Biust Dr. S.“ ; 
Bollera z Monachium „Dwa krajobrazy11; Bratkow
skiego „Na wsi"; Dykasa „Biust profesora Cybul
skiego11; Dębickiego „Dwa Studya“ ; Jaroszyńskiego 
„Atak na dzika11; Jordana „W  parku11 i „Adjutant 
z 1831 roku11; Jasińskiego Emiliana „Krajobraz 
jesienny“ ; Łużana Kajetana „Portret pani K.11; 
Prudnika trzy pastele „Zwierzenie" i „Dwa studya11 
Rygi era „Medalion Mickiewicza" oraz Wodzinow- 
skiego „Dwa portrety11

Leopolda Salwatora pę- 
„Sen“ cykl rysunkowy 
pozostaną na wystawie

Portret arcyksięcia 
dzla Jana Styki, oraz 
Czesława Jankowskiego, 
tylko jeszcze kilka dni.

Zjazd pedagogów. Z Tarnopola piszą nam 
dnia 17 b. m. . Dziś rozpoczęło się u nas walne 
zebranie gal. Tow. pedagogicznego. Wczoraj po 
południu przybyli tu członkowie głównego zarządu 
ze Lwowa z prezesem ks. C z a r t o r y s k im na 
czele i około 200 uczestników. Na dworcu kolejo
wym przybyłych gości powitał imieniem miasta ko
misarz rządowy p. S t u d z i ń s k i ,  a imieniem 
tarnopolskiego oddziału Towarzystwa pedagogicznego 
prezes jego dr. M a c i s z e w s k i .  Prezes Towa
rzystwa ks. Jerzy Czartoryski podziękował mówcom 
za powitanie, a komitetowi za trudy, które położył, 
aby szczerze gości przyjąć i ich wygodnie pomieścić.’ 
O godzinie 4 ł/a rozpoczęło się w sali magistrackiej 
zgromadzenie poufne. Przewodniczył p. Aleksander 
P a j ą k ,  sekretarzem był p. R o s ó ł .  O godzinie 
G-tej udano się na koncert do sali „Sokoła11.

Magistrat na przyjęcie gości pięknie udeko
rowany zielenią i festonami, oraz flagami o barwach 
krajowych.

Dziś po uroczystych nabożeństwach, odpra
wionych w kościele i cerkwi, odbyło się pierwsze 
posiedzenie walnego zebrania. Zebranych w sali 
w imieniu miasta powitał komisarz rządowy p. S t u 
d z i ń s k i .  Podniósł szczytne celc i działalność 
Towarzystwa pedagogicznego około oświaty i wy
chowania publicznego, oddał cześć pracownikom na 
tern polu i życzył, aby zebranie cele swe osiągnęło. 
Ma zaś nadzieję, że je osiągnie, gdyż na czele To
warzystwa stoi mąż zacny i dobrze dla kraju za
służony, ks. Jerzy Czartoryski, (Oklaski.)

Książę- prezes podziękował za powitanie, a na
stępnie w przemówieniu pełnem wzniosłyoh i zdro
wych myśli podniósł konieczną potrzebę wciągnięcia 
do pracy nad wychowaniem narodowem jak naj
szerszych warstw społeczeństwa. Po sprawozda
niach zarządu głównego nastąpił referat profesora 
Z a l e s k i e g o  z Krakowa: „O wychowaniu do- 
mowem i puLHcznem i o zadaniach Towarzystwa
pedagogiczno jo  w obec tej sprawy". Odczyt ten 
wywołał żywą dyakusyę, Radzca szkolny p. Bole
sław B a r a n o w s k i  wygłosił odczyt o Teofilu 
Lenartowiczu. Profesor R  a w e r przedstawił wnio
sek zarządu głównego, dotyczący mianowania hono
rowych członków Towarzystwa. Wybrano nimi przez 
aklamacyę: ks. biskupa Łukasza S o l e c k i e g o ,
ks. kardynała Albina D u n a j e w s k i e g o ,  inspe
ktorów dra .Zygmunta S a m o l e w i c z a ,  Bole
sława B a r a n o w s k i e  go, dyrektora i radzcę 
Ludwika D z i e d z i e k i e g o  i profesora Józefa 
S o 1 e sk  i eg  o.

Z Sanoka piszą. „Tu zachorował dnia 13 bm. 
robotnik wracający z Węgier do domu, do Bliznego 
w powiecie brzozowskim. Ponieważ objawy chorobo
we budziły podejrzanie cholery, więc umieszczono 
chorego natychmiast w baraku izolacyjnym w tam
tejszym szpitalu powszechnym. Mimo niezwłocznej 
pomocy chory po dwuuastn godzinach tego sa
mego dnia umarł. Sekcya, wykonana przez lekarza 
.powiatowego dra Władysława Gzyżewicza i delego
wanego przez namiestnictwo dr. Krokiewicza, stwier
dziła bardzo ostry katar żołądka i kiszek (gastro- 
euteritis acuta choleriformis). Badanie bakteryologi- 
czne w toku. Wszelkie środki ostrożności zaraz w 
nierwszej chwili zarządzono i wykonano.

Piorun Piszą nam. W  Trzcianie pod Bochnią 
w odpust św. Małgorzaty, patronki tutejszej parafii, 
dnia 13 bm., pode: as wotywnej mszy św. o kwadrans 
na dziesiątą rano uderzył piorun w sygnaturkę ko
ścioła, zsunął się po dachu, bocznemi drzwiami prze
leciał po nad eamemi głowami ludzi przez środek 
kościoła, oświecając jasnożółtym promieniem świąty
nię pańską, i przez okno kaplicy obrazu Matki Bo
skiej Częstochowskiej ulotnił się, nie wyrządziwszy 
najmniejszej szkody.

Nawałnica gradowa- Dnia 18go b. m. wie
czorem szalała w części powiatu brzeskiego i tar
nowskiego nawałnica gradowa, jakiej ludzie naj
starsi nie pamiętają. Grad wielkości kurzego jaja 
zniszczył doszczętnie urodzajne łany, nad Dunaj
cem położone. Szczególniej zaś dotknięte zostały 
Lusławice dolne, własność państwa marszałkowstwa 
bar. Gostkowskich, Wróblowice pana Tabaczyń- 
ekiego i gminy: Zakliczyn, Końezyska, Lusławice, 
Faściszowa, Wesołów i Janowice. Przyjście z po
mocą jest nieodzowne, gdyż ludność tej okolicy, klę
ską powodzi zniszczona, nie zdoła się wyżywić do 
przyszłego roku.

Z Polski Za Oceanom. Miasto Winona było 
W  końcu zeszłego miesiąca widownią małej rewolu- 
cyi, której powodem była zmiana wikarego przy pol
skim kościele św. Stanisława. Z polecenia biskupa 
Cottera dotychczasowy wikary ks, Misicki miał być 
przeniesiony gdzieindziej, a miejsce jego przeznaczono 
znanemu w Krakowie ks. Domagalskiemu, który w 
życiu Polaków amerykańskich odgrywa, jako publi
cysta, rolę bardzo głośną, ale wcale nie dodatnią. 
Gwałtowność jego polemiki w Kropidle, a później 
W Dzienniku chteagoskim i namiętna walka stron
nicza na czele t. z w. „kropidlarzy11 zapisały się w 
pamięci Polaków amerykańskich niezbyt korzystnie. 
Natomiast ks. Misicki uwielbiany był przez swoich 
parafian. To też gdy nadszedł dzień 19 z. m., a 
z nim wyjazd ks. Misickiego z Winony, tłum zło
żony z dwóch tysięcy osób zatrzymał powóz, zniósł 
kufry napowrót na plebanię i ks. Misickiego siłą 
z miasta nie puścił. Dopiero osobista interweneya 
ks. biskupa —  który miał w kościele długie przemó
wienie do Polaków, przetłumaczone im na język 
polski przez p- Kowalewskiego —  uspokoiła umysły 
Wzburzonego tłumu.

Następnie przemówił ks. Misicki, wykazując 
konieczność swego wyjazdu, na co zebrani odpowie
dzieli głośnym płaczem. - statecznie ks. Misicki wy
jechał, ale parafianie głośno oświadczyły £e ks. Do
magalskiego nie przyjmą i do kościoła nie wpuszczą. 
I  rzeczą^wiście natychmiast po jego przybyciu dnia 
22 czerwC2 rano zgromadziło się ja^ donosi Zgoda 
—  okóło 40OO ludzi, obstąpiło ze wszystkich stron 
plebanię, a dwaj parafianie weszli do wnętrza i 
oświadczyli ks. Domagalskiemu, żeby bezzwłocznie 

^ miasto opuścił, inaczej bowiem zebrany lud zmusi 
'  ‘ tego. Pod opieką czterech polieyantów udał 

lę ks. DoiSt.ft5.l8ki do najbliższej stacyi tramwaju,

a o jedenastej rano koleją Żelazn., opuścił Winonę. 
Przez cały czas krótkiego jego pobytu w mieście 
straż przed kościołem pilnowała, żeby ks. Domagal
skiego do świątyni nie wpuścić.

Bolesne to zajścia, któro jednak wskazują, jak 
trudne jest położenie katolików Polaków w Ameryce: 
biskupi, obcy im narodowością, nie mogą dokładnie 
znać kapłanów, którym powierzają pieczę nad du
szami, a ztąd powstają gorszące rozruchy. Z dru
giej zaś strony los ks. Domagalskiego dowodzi, że
agitatorstwo polityczne i propaganda nienawiści za
miast miłości wzajemnej, srodze się mści na kapła
nach, którzy rozmijają się ze wzniosłem swem po
wołaniem.

Uwolnienie studentów ruskich, aresztowanych 
z powodu demonstracyi przeciwko X , Metropolicie 
Sembratowiczowi, nastąpiło po nadejściu protokolar
nego przesłuchania księdza Metropolity Sembratowi- 
cza, którą' złożył pomyślne dla aresztowanych zezna
nie i prosił o zaniechanie postępowania sądowego.

Z górnictwa. Egzamin w szkole wiertniczej 
w Wietrznie, pod Duklą, złożyli dnia 14 b. m .: 
Bochniewicz, Grużewski, Marynowski, Tymaczkow- 
ski i Ulbrych. Na tym egzaminie byli obecni pp. 
Leonard Wiśniewski, L  Syroezyński, delegat W y
działu krajowego, dr. Olszewski, delegat krajowego 
Towarzystwa naftowego, Z. Suszycki, dyrektor szko
ły i S. Nowak, nauczyciel szkołą'. Komisya egzami
nacyjna proponuje, aby kurs nauki wiertniczej trwał 
co najmniej 8 miesięcy.

Z Husiatyna piszą nam 17 lipca. Pożar 
zniszczył u nas do szczętu 129 domów mieszkalnych 
prócz zabudowań gospodarskich, cerkiew, synagogę, 
wszystkie składy, magazyny, sklepy i wszelkie za
pasy żywności, tak, iż do 300 rodzin a przeszło 
3.000 dusz izraelickich, przeważnie samych bieda
ków, pozostało dziś bez chleba i dachu.

Z inieyatywy tutejszego prezesa Rady powia
towej hr. Gołucbowskiego zawiązano natychmiast 
komitet ratunkowy, w którego skład weszli najwy
bitniejsi mieszkańcy miasta. Udał się on na razie 
do władz z prośbą o bezzwłoczną pomoc, Szkoda 
ogólna, o ile w przybliżeniu możaaby oznaczyć wy
nosi przeszło 6 0 0 .0 0 0  zł. choć nie brak i takich, 
którzy podają znacznie wyższą sumę. Całe śródmie
ście, gmach starożytnego ratusza, przed paruset laty 
zbudowana bożnica, słjwom wszystko padło pa3twą 
rozszalałego żywiołu. Ani jednego domu ba nawet 
belka nie oszczędził orkan rozszalały, a miasto 
przedstawia dziś wały zgliszcza i gruzów. Dlatego 
wypada dzis stanowczo obmyślać plan odbudowania 
miasta, a nawet odniesiono się, jak słyszę, do W y
działu krajowego z prośbą o wydelegowanie inży
niera celem sporządzenia planu regulacyjnego.

Z Lipowca W gub6rnii kijowskiej, donoszą do 
warszawskiego Słowa co następuje:

W  tutejszym zjeżdzie sędziów pokoju osądzono 
przed paru dniami bardzo charakterystyczną sprawę 
karną. Na ławie oskarżonych zasiadło "trzech żydów 
z Białej Cerkwi pod zarzutem „nadużywania imienia 
Jezusa Chrystusa przy wypraszaniu datków na po
gorzelców". Żydzi ci obchodzili różne wsie w pow. 
lipowieckim, przebrani za włościan, żegnali się, acz 
„bardzo niewprawnie" i witali chłopków imieniem 
Chrystusa. Włościanie mieli ich za chrześcian. Złu
dzenie było zupełne; jedno tylko budziło podejrzenie, 
a mianowicie to, że psy rzucały'się wszędzie na 
trzech podróżnych z niezwykłą zajadłością, z jaką 
dotąd tylko żydów atakowały. Niemniej jednak datki 
na mniemanych pogorzelców płynęły obficie, zwła
szcza w postaci wszelakiego ubrania i bielizny.

Oskarżeni przyznali się do winy, objaśniając, że 
udawali chrześcijan, aby tern łatwiej wyłudzać datki 
u włościan. Oszuści skazani zostali na kilkomiesię- 
czne więzienie.

Ofiary. Od pana Z. Szymańskiego, aeronauty, 
otrzymaliśmy 1 złr. za zwrócony mu wczoraj przy 
wzlocie bilet, za który należytość przeznaczył łaska
wy ofiarodawca dla ubogich. Guldena tego przesyła 
p. Szymański na schronisko brata Alberta.

Zmarli. Antoni Torosiewicz, urzędnik kolejowy, 
umarł w Czerniowcach, w 74 roku życia. —  Kaje
tan Torosiewicz, były przedsiębiorca naftowy ze 
Słobody Bungurskiej, umarł w Czerniowcach, w 58 
luku życia. Ksiądz Bazyli Fortuna, grecko
katolicki proboszcz, niegdyś poseł na Sejm krajowy, 
umarł w 76 roku życia. —  Tomasz Czekaj , dzier
żawca dóbr Bodzów, umarł w 63 r. życia.

Stan powietrza. Termometr +  13’ Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe +  15 stopni Reaum. 
Barometr 757. Nieruchomy. Zrana padał deszcz.

W ogrodzie.
—  Jaśnie panie, jaśnie panie, może pan kupi bu

kiecik fijołków dla pani!
— Idź precz błażnie, nie widzisz, że idę z żoną

Po
Teatr. Dziś we wtorek w teatrze letnim: 

raz pierwszy: „Józefina sprzedana przez s .va
siostry", operetka w 3 aktach P.Ferriera i F. Carre, 
z muzyką W. Rogera. —  Jutro w teatrze letnim : 
„Dv ir w Władkowicach", komedya w 4-ch aktach 
Z. Przybylskiego. Gościnny występ p, Mieczysława 
Frenkla, artyety teatrów warszawskich.

Do dzisiejszego numeru dołącza się prospekt 
„Zakładu wychowawczego dla chłopców" Władysła
wa Axentowicza, który z dniem 1 sierpnia przenie- 
l^Aak*) z Kołomyi do Lwowa (ulica Jagiel-

L i t e r a t u r a  i S z t u k a .
* p. Laskowski, były tenor operetkowy w tea

trze hr. Skarbka we Lwowie, zaangażowany zo3tał
do teatru Małego w Warszawie.

* Przeglądu emigracyjnego nr. 14 wyszedł we 
Lwowie i zawiera:

Wychodżtwo polskie w Europie. —  Kilka słów 
o konkursie literackim im. Mikołaja Kopernika. -  
Bogactwa kopalniane brazylijskiego stanu Parana, 
napisał Józef Siemiradzki. -  Wiadomości naukowe 
z Paryża 1 z Francyi, napisał J. Malinowski. —  
Rozmaitości. —  Dział informacyjny.   Ogłoszenia.

Rozmaitości.
— Żywcem pogrzebany. Jeżeli kto, to powraca

jący z pod bram wieczności wiele opowiadać mogą 
o sobie i spostrzeźeniaoh, poczynionych w obliczu 
śmierci.

Oczywiście, najciekawszych szczegółów dostar
czają ci nieszczęśliwi, a raczej szczęśliwi, którym 
wypadek przesunął widmo śmierci przed oczami, nie 
odbierając jednocześnie świadomości, a więo możno
ści kontrolowania swoich wrażeń. Jakże często gór 
nicy zasypywani bywają ziemią, zwykle jednak nie 
są w stanie zdawać sobie sprawy z położenia, a 
przebyte tortury pozostawiają w ich pamięci tylko 
mgliste wspomnienia. Tern ciekawsze są spostrzeże
nia człowieka inteligentnego, świadomego swojego 
stanu i niebezpieczeństwa, w jakiem się znajdował.

Człowiek ten, zasypany żywcem, jest am try
kani!, em, pochodzi z Chicago, a zowie się Moorchead. 
W  roku 1888 opisujący swoje wrażenia grobowe 
doglądał, jako geolog, wykopalisk nad brzegami Ohio 
Robotnicy pracowali na wzgórku i wykopali już 
Ścianę na pięć metrów wysoką, gdy uczony nasz

zbliżył się do podkopanego gruntu i przechylił się, 
aby obejrzeć U ść przed chwilą wydobytą z ziemi.

W  tej chwili część nasypu runęła i przysy
pała swoją ofiarę. Moorchead usłyszał jakiś łoskot 
nad sobą, czuł, że pada, chciał się podnieść, ale już 
nie mógł. Czuł, że bryły czarnej ziemi na niego 
spadają, powietrza brakło, otoczyła go ciemność...

B ,ł  zagrzebany.
Tu zaczynają się spostrzeżenia. Moorchead, 

przywalony ziemią, leżał bez ruchu. Głowa i ramio
na spoczywały wyżej, niż nogi. Nie cierpiał, dozna
wał tylko wrażenia strasznego ucisKU. Ciężar ziemi 
wgniatał mu w ciało guziki od ubrania, łańcuszek 
od zegarka, który zgniótł się całkowicie. Pogrzeba
nemu żywcem zdało się, iż ma czoło przecięte, tak 
mu się wbijał w czaszkę kapelusz słomkowy. Nóż, 
leżący w kieszeni, palił mu uda, jakby zarzewiem. 
Po chwili zjawił się ból krzyża dotkliwy, jakby 
kręgi pacierzowe połamane były w kilku miejscach.

Bolesne to uczucie trwało krótko : nastąpiło
po chwili znieczulenie zupełne. Myślał, ale niepo- 
rządnie i gorączkowo: to myśl jakaś, jak błyskawi
ca, przelatywała przez mózg, to znowu mgliste su
nęły obrazy z przeszłości, kontury domu, rodziny. 
Ani razu nie pomyślał, iż jest zagrzebany, często 
za to przypływało do mózgu pragnienie poruszenia 
się, odetchnięcia swobodnie.

Ale dajmy głos samemu bohaterowi katastrofy:
„Szczególne wspomnienie—pisze Moorchead —  

przyszło mi do głowy. Czytałem kiedyś, iż w cza
sie wojny kobiety przysypywały swoich mężów 
i braci, w celu ukrycia ich przed poborem wojsko
wym. Aby się zaś nie podusili, wsadzały niebora
kom w nos rurki, któretni dochodziło powietrze 
z zewnątrz. Przemyśliwałem więc nad tern. iż w 
podobnych warunkach nawet oddychanie przez rurkę 
musiałoby być mocno utrndnionem. Spróbowałem 
uczynić ruch ręką. Niepodobna! Nawet palcem 
ruszyć nie mogłem. „Kleszcze nie trzymałyby sil
n ie j"—  skarżył się mózg. Widocznie, że powietrze 
dochodziło mnie z zewnątrz, bo oddychałem, a ra
czej dyszałem ciężko: klatka piersiowa, ściśnięta
ogromnie, nie poruszała się prawie, ucisk ziemi 
wygniatał z płuc powietrze.

Przypominam sobie chwilę, gdym odetchnął 
świadomie po raz ostatni. Ziemia zdawała mi się 
gorącą od oddechu. Poruszyłem doluą szczęką 
i — ziemia wypełniła mi usta po brzegi.

Wrażenia tej strasznej chwili nie zapomnę 
nigdy. Tak, to śmierć szła, powolna a nieubłagana, 
przestrach okropny opanował mi mózg. Duszę 
się, duszę !

Ale chwila okrutna przeszła i zobojętniałem 
znowu. Zdawało mi się, że ziębnę powoli. Gdybym 
nawet mógł, nie byłbym poruszył ręką, ani nogą 
Nie myślałem już nawet, co kilka sekund zaledwie 
błyskało mi w mózgu jakieś przelotne światełko.,. 
Nagle uczułem, że sztaba goiącego żelaza wymierza 
mi cios w głowę..."

Robotnicy pracowali na górze. Groza poło
żenia potr&ja siły. Kopano ostrożnie, lecz z pośpie
chem. Po dziesięciu minutach pracy dokopano się 
głowy. Owa sztaba rozpalonego żelaza, wymierza
jąca cios Moorcheadowi, była to właśnie motyka, 
niosąca zbawienie. Było to zaledwie dotknięcie że
laza, wydało się jednak zasypanemu ciosem silnym. 
W  chwili, gdy odkopano ziemię, głowa biedaka 
miała wygląd tak straszny, iż kierujący robotą 
rozkazał zawiesić na chwilę kopanie Wskutek 
ucisku, wywieranego na pozostałe części ciała, krew 
napłynęła Moorcheadowi do głowy. Miał cerę czło
wieka rażonego apopleksyą, żyły na skroniach na
brzmiały, jak fioletowe postronki. Zdaw&łj się, iż 
pękną lada chwila.

Zabrano się jednak do dalszej robety i ziemię 
usunięto. Moorchead leżał bez ruchu, oczy miał za
mknięte. Dopiero, gdy go podniesiono, przychodzić 
zaczął do siebie.

„Ujrzałem żółtego ptaszka, usłyszałem śpiew. 
Z początku oczy moj'e śledziły tylko poruszenia pta
szyny: widziałem, jak skakała z g-łązki na gałązkę. 
Po kilku zaledwie sokundach obejmować zacząłem 
wzrokiem szerszy widnokrąg. Niebo wydało mi się 
zabarwionem inaczej, niż zazwyczaj. Czułem lęk 
przed ogromem horyzontu. Krajobraz był tak pię
kny, żem się... rozpłakał Obawa roztopiła się w 
łzach..“

Gdy robotnicy przywracali mu władzę w człon
kach, widział manipulacyę rozcierania, ale jej nie 
czuł. Prostracya była zupełną, nogi i ręce porażone 
były częściowym paraliżem. Stan ten trwał przez 
dni kilka, poczem wyzdrowienie n<deszło zupełne.

Wypadek jednak nie pozostał bez skutków. 
Odtąd miewał Moorchead zaburzenia nerwowe, bez 
znacznego wysiłku woli nie mógł wejść do kopalni 
lub piwnicy, a ilekroć stanął nad przepaścią lub 
pochyłością, doznawał tak silnego uczucia strachu, 
iż drżał nerwowo Przez lat kilka miewał sny, w 
których widział siebie pogrzebanym pod ziemią.

Głosy publiczności.
Z Zarrtanicy piszą nam: Przed trzema ty

godniami wydalił się ze swej rodzinnej wioski 
„Zarwanica" w powiecie podhajeckim gospodarz 
ĆVas31 Kaczorowski, którj' od dłuższego czasu cier
piał na melancholię i dotychczas nie wrócił do do
mu. Poszukiwania za nim w okolicy pozostały 
również bez pożądanego skutku. Jest to mężczyzna 
32 lat liczący, wzrostu średniego, włos czarny, 
podczas wydalenia się z domu krótko ostrzyżony, 
broda i wąs również czarne a ubrany był w kape
lusz, opończę, kaftan i kamizelkę. W  ręku miał 
rzezak od sieczkarni dawniejszej konstrukcyi. Ktoby 
miał jakąkolwiek wiadomość o nim, czy  to o ży
wym, czy też może już 0 nieboszczyku raczy ją 
łaskawie podać pod adresem : Gr. kat. urząd para
fialny w Zarwanicy, poczta Wiśniowczyk.

Zarazem uprasza się wszystkie dzienniki o ła
skawe powtórzenie niniejszej wiadomości.

Ks. Antoni Kopystyńshi, wikary.
Ze Stawczan otrzymujemy następujące pismo 

z prożbą o umieszczenie:
Dnia 14 lipca b. r. odbyły się doroczne po

pisy uczniów szkoły ludowej w Stawczanach, po
wiatu gródeckiego. Na popis prócz miejscowych 
gospodarzy przybyła pani Marya Wierzchlejska, 
która jak każdego roku tak i teraz obdarzyła hoj
nie pilną dziatwę szkolną. W  imieniu tej dziatwy 
składam za troskliwą i nieustanną pamięć i opiekę 
nad młodzieżą szkolną państwu Kazimierzostwu 
Wierzchleyskim, nie mniej toż Wielebnemu ducho
wieństwu obu obrządków ks. Maksymilianowi Stru- 
mińskiemu i ks. Wacławowi Sohwartzowi za po • 
pieranie rowoju szkoły i oświaty najserdeczniejsze: 
„Bóg zapłać"! Władysław Slesiński, kier. szkoły.

Kochawina Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 
cudami słynącej, od 1 stycznia do 14 marca 1893.

Borzemska z Kniesioła 1 złr., Matkowska ze 
Złoczowa 1, Karczyńska z Błozwi o cierpliwość 
w zawodzie 1 i na m. św.; Roppe z Sambora o 
opiekę M. B. 1, M. R. ze Stanisławowa o opiekę 
w nieszczęściu 1, B. S, z Brzeska 1, Treterowa z 
Laszek królewskich dziękując N. P. za uproszone 
łaski 18 i na m. św., Mglej ze Lwowa o uzdrowie
nie matki 1 i na m- św., Scheibenreiterowa z Tar
nopola o zdrowie dla rodziny 2, Bohosiewiczowa 
z Baniłowa rus dziękując M. B. za uzdrowienie 
córki 2'50 i na m. św , Jarmutowski jako votum

za otrzymaną łaskę 5, Mocserowa ze Lwowa o Br. A. Rodich z Podszumlaniec. F. Siegel z Berna, 
ulgę w ciężkiej chorobie 3, M K. z Litiatyna j W . Wimmer z Niepołomic.
o zdrowie dla matki 2, T. J. ze Złoczowa 2 , ! HOTEL ZO R ZA  A. Obertyńska z Nowegc 
W. M. P. z Rzeszowa o zdrowie 1 i na m. św., ' Sioła. A. Zajączkowski ze Starego Miękisza. Hr. M. 
Weberowa ze Lwowa o pociechę w smutku, oorus, i Borkowski z Mielnicy. Z. Wiszniewski z Putiatycz. 
12 ręczników, 6 korporałów i na m. św., A. D. ze S. Wachowicz z Dawidkowic. J. Weiss z Szygethu

A. Frenzel 
tuszan.

Strażowa dziękując za wrócone zdrowie 2, Pieńczy- 
kowska polecając się opiece M. B. 2, E. P. K. ze 
Stryja 7 i na m. św., Zieloakowie z Rosochowaćca 
o błogosławieństwo 7, Michniewski z Biemaczowic 
dziękując za dobrodziejstwa, prosząc o dalszą opiekę 
8 i na m. św., Teodorowicz ze Lwowa 10, Mły
narska ze Stanisławowa 2, W. N. z Podlisek dzię
kując za otrzymane zdrowie 2, Filomena ze Lwowa 
drugą ratę votum na intencyę rodziców 3, Wolańska 
z Krepiaicc o szczęśliwą podróż i powrót 4 i na 
m. św., H. P. z Pruchnika o pociechę 1, W. z W ie
rzbicy o zdrowie 2, J. W. dawniej zrobione votum 
10, H F. z Uniatycz za wysłuchanie prośby 3,
Walter z Krościenka jako votum 2, Malczewska 
z Tarnopola e zdrowie dla córki 2, Urbańska ze 
Stanisławowa o opiekę 1, S . K. ze Lwowa dzięku- 
jąc za łaskę 2, Syroczyńska z Krakowa o zdrowie Jn  rśAjJM 
Stefcia 3 i na m. św., P. z W. 3 i na m. św., I <A J  ill/ .
M. S. z G. za łaski odebrane 5. Zachariasiewiczowa ; 
o zdrowie 2, Żurowski z Podhajczyk o zdrowie f U3to/' ‘  j  każdej

z Góreits. Dr. Kar. Bucscuescn z Bo

Rubryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierze teł 
ona na siebie za nią żaonej odpowiedzialności.

Na toalecie
damy dbającej o elegancja nie z a b r a 
k n ie  jato znamię dobrego smaku —  
pudełko RYŻOWEGO PUDRU DJAPHANE 
SARAH BERNHARDT,który nazwano pu
drem „eleganckiego świata*. Jest niedo
ścigniony, korzystnie dla zdrowia przy
rządzony z Ffeurde Biz, - nie tawiera 
żadnych szkodliwych części — a choć 
mocno przylega — mimo ‘ to nie jest wi 
dzialny. Aby każdej cerze i każdemu

woni zadosyć jest Puder Sarah
, 0 . , , r „  ,, , , • 1 ,, Bernhardt w 4 kolorach: biały, róitwy, cielesny i Rachel
żony 3 1 na m. SW , Marya S. z Brodów o opiekę, i w 4 perfumach : _  MarechJ Violette, Heliotrjp i Ylang 
poduszkę i na m. ŚW., H. S. z Ujścia Zielonego Ylang a wyseła Parfumeria Diaphane 82 Anenue de 1’Opera 
o zdrowie 1, A, B. z Boratyna o uzdrowienie dzie- Paris i jest we Lwowie u P. Alfreda Dzikowskie- 
cięcia 2, Bazali z Czerniowiec dziękując za łaski 1, ! u ’̂ ^ arj'a Ludwika do nabycia.
Weidl z Wielopolu 1 i na m. św. Burgorowa ze ! ~ ~
Lwowa o uzdrowienie 2, N. N. ze Lwowa o opiekę
M. B. 1, Remiszewska ze Siedlisk o pociechę H, 
J. J. z Litiatyna o pomyślny obrót w interesach 3 
i na m. św, Krynicka poduszkę, Zofia K. ze Lwo
wa o odwrócenie nieszczęścia 1 i na m. św., W er
ner z Miodowa o spełnianie życzeń 1, W . R. z Jan- 
czyna o uzdrowienie ciężko chorego 150, Janusz 
z Sanoka o pocieszenie 2 i na m. św., F. S. M. 
z Kranzberg za otrzymane łaski od M. B. 5 złr. 
i na mszę świętą.

Ks. Jan Trzopiński 
administrator parafii, p. Zydaczów.

D B N T Y 8 T A
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogum ił B ień ko w sk i
po ukończeniu spccyaluych studjów w instytucie odonto 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych 

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9— 1 i 3—6 przy n i .  T r z e c i e g o  M a j a  

dom dawniej Tennera lut n l, K o ś c i u s z k i  1. 8 .

do

1788 Zmiana mieszkania.

W szech nauk lekarskich doktor

Dentysta Emil Lateiner
Część ekonomiczna. u l i ca  K o p e r n i k a  l i o z b a  9 I. p i ę t r o .

S Xonwersya listów galic- Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego Dyrekoya galicy jskiego
Banku kredytow ego, skutkiem licznyoh  zapy
tań podaje do wiadom ości władz nadopiekuń
czych, kuratorów i zarządów mas, że wszystkie 
do konw ew yi przeznaczone 4 l/,° /0 listy zasta
wne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem
skiego winkulowane i niewinkulowane pow inny 
być zgłoszone do konwersyi najdalej do 20 b. 
m. i r. włącznie.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  17 lipca. Psze
nica majowa 812 , na wiosnę 8 -46; żyto na je 
sień 7-10, owies na jesień 6-95.

O k u l t » t a

Dr. TEODOR BALLABAN
b. Assystent i lekarz na khnio« profesora Borysikiewl- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce gpeoyalnaj, ordynuje
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10— 12 przed poł., od 8—5 po poł. I. pt.
Dla biednych bezpłatnie. 1692

elegramy „Przeglądu11.
Petersburg 18 lipca. (pryw.) Birżewyja 

Wiedomosti donoazą, że do ministeryum spraw 
zagranicznych nadeszła przyohylna odpowiedź 
rządu niem ieckiego w sprawie projektu Rosyi, 1 
zwołania do Berlina mięszanej kom isyi w  oek 1 
ostatecznego w ykończenia warunków rosyjsko- 
niem ieckiego traktatu handlowego.

Podana przez dzienniki w iadom ość, jako
by  R osya zawarła now y traktat handlow y z 
Anglią, jest nieprawdziwą. Traktat z r 1859 
jest dotąd obowiązującym . -

Gablonz (w Czechach) 18 lipca. Bombę, 
która przedwczoraj w  nocy eksplodowała przed 
lokalem fabryki Makia i zrządziła wielkie 
szkody, podłożyli robotn icy tej fabryki, których 
w  sobotę wydalono ze służby.

Belgrad 18 lipca. W czoraj przed połu
dniem ukończył b. minister Ribarae swą obro
nę, poczem  w szyscy oskarżeni członkow ie ga
binetu Awakum owicza opuścili salę obrad 
sknpezyny.

Następnie dr. W esnicz zabrał głos im ie
niem tych  25 posłów, którzy wnieśli akt oska
rżenia i uzasadniał go w długiej mowie. Po 
W esniczu przemawiał Dedinacz i również uza
sadniał oskarżenie, wykazując, źe było ono 
koniecznie potrzebne, aby oczyścić niezdrową 
atmosferę stosunków serbsk ich ; a nie zmienia 
to w  niczem  rzeczy, że nie rząd, ale grono 
posłów  występuje w  roli oskarżyciela,

Do głosu zapisało się jeszcze w ielu p o 
słów, m iędzy nimi Gfaraszanin.

Dalszy ciąg debaty nad tą sprawą rozpo- 
ozął się dziś o godzinie 8 rano.

Paryż 18 lipca. Jeneralny gubernator Ton- 
kinu nadesłał tu raport, że oddział wojsk syam- 
skich w pobliżu m iejscowości Nake napadł na 
oddział m ilioyi Anam itów sprzymierzonycL z 
Francuzami. Oddział syamski poniósł wielkie 
straty i musiał się cofnąć. Okoliczne plemiona 
laotyjskie trzymają stronę Francyi.

Londyn 18 lipca. D o Timesa donoszą z R io  
Janeiro, że parowiec powstańców „Jupiter", 
którego komendantem jest Vandenkolk, został 
schwytany przez brazylijski okręt wojenny.

Całą załogę „Jupitera" wzięto do niewoli.
Malta 18 lipca. W czoraj rozpoczął się tu 

sąd w ojenny na kapitana Bourkego i tych  ofi
cerów zatopionego pancernika „Y ictoria ", k tó
rzy pozostali przy życiu.

Kilonia 18 lipca. Cesarz niem iecki z żoną 
odpłynął wczoraj na pokładzie „H ohenzollerna" 
do G-othenburga.

Berlin 18 lipca. Dziennik Post donosi, że 
sekretarz stanu Maltzahn zamierza porzucić 
służbę państwową. Borsen-Courrier powtarza to 
doniesienie, dodając, że następcą Maltzahna 
zostać ma br. Huene.

Londyn 18 lipca. D o Tiimsa donoszą z B ang
koku, że wiele rodzin angielskich opuszcza Siam, 
zabierając zo sobą wszystko, co mają.

Paryż 18 lipca. B yły  szef urzędu kolonial
nego Etienne rzekł w  rozm owie z pewnym  
dziennikarzem, że uważa zdobycie królestwa 
siamskiego za jedynie raoyonalne rozwiązanie 
kwestyi spornej. Na Anglię nie powinna Fran- 
cya zbytnio się oglądać, bo niepodobieństwem  
jest ustępować jej zawsze, tak, jak  to miało miej
sce w kwestyi egipskiej.

K O N W E R S Y Ę
‘£ 7 j %  l i s t ó w  z a s t a w n y o h .  

Galicyjskiego Tow. kred. ziemskiego
n&

4% listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

jako miejsce konwersyi
b ez  doliczenia prowizji

AUGUST 8CHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
-  założony w roku 1853. 280

M. JO NASZ
d o m  b a n k o  w y  1 k a n t o r  w y m i a n y

-we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 801
przeprowadza

KONWERSYĘ
47j %  listów zastawnych gal. Tow. kred. ziem.

na
4% listy zastawne tego Towarzystwa 

z okresem 56 letnim 
W  p o  w a r u n k a c h  o r y g in a ln y c h  

bez doliczenia prowizyi. 
Ostatni termin 20 lipca b. r-

Zlecenia z prowincji uskutecznia uiezwtoczaie bez
doliczenia prowizyi.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W iedeń dni* 18 lipca godz. 2. min. — .

Gal. oblig. pro-Akoye kred. 334-75 
Alpiny 53.80
K redyty węg. 410-75
Anglobanki 
U niony 
Ludw iki 
Nordbany 
Lom bardy 
L osy  tureckie 
Staatsbahny

150 25 
248-25 
219-—  
287-50 
104-— 
48-80 

307-—

9810 
175-60 
186 25

Wpinacyjne 
led. losy 

A koye tytoń.
4°/o Roż. krąj.

z  r. 1893 
Eibeth&le 
LSnder banki 
Renta zł. węg. 115 45 
Bankyereiny 121.40 
W ęg . renta p. 94 50 
Ruble 1.31-—

Usposobienie spokojniejsze.

97-—
236-75
246-60

Ozemio-wieekie 256-—

i sto Lw@ «ra
18 lipca

Z izby handlowej. Lwów 18 lipca 1893.
1. Akcye za sztuką, 

bez kuponu bieżącego plącą żądają
bez dywidendy 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 —  221 —
„ Lwow.-czer.-jaa. 200 zł. w. a. 256 —  259 —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 360 — ---------
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
B \nku hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 —  101 70

898.
HOTEL FRANCUSKI. A. Krokowski z Ja- 

gielnicy. Ks. J. Kobryn z Oleszyc. R. Schmidt z 
Cieszyna. J. Ppjnar z Cieszyna. E. Frieb z W ie
dnia. K. Strzygowski z Białej. S. Kalmann z W ie
dnia. J. Bernlochner z Wiednia. O. Ambroziewicz 
z Pomorzan. M. Nahodska z Wołczuchy. A. Than- 
hoffer z Wiednia. W . Zajączkowski z Brzeska.

HOTEL IMPERIAL. F. Niezabitowski z Za- 
rudeczka. M. Liess z Fiumy, O. Rohrer z Wiednia. 
Dr. J. Moskowicz z Groswardein. J. Pruszyński 
z Królestwa Polskiego. A, Attanasiad z Jass. K. 
Makomaska z Sielca. M. Wilamowski z Królestwa.

Banku hip. gal. 5°/0 z 10%  pr. 110 —  110 70
Banku hip. 4 % %  los. w 50 lat. 100 10 100 80
Banku krajowego 4 % %  w. a. 100 50 101 20
Tow. kred. galic. 4 %  I-sza emisya 98 —  98 70

„ „ „ 4 %  los. w 41 %  lat. 98 50 99 20
„ „ „ 4 % %  „ 52 lat. 100 -  100 70
„ „ „ 4 %  „ 56 lat. 98 50 99 20

3 Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propinacyjnego 4%
Buków. fund. propinacyjnego 5%
Kom. Banku kraj. 5 %  II emis.
Pożyczka krajowa 6%

z 41/ A
n 4 %

„ „ 4 %  koronna
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor ,
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

97 90 98 60
102 25 —  —

102 25 —  —

105 — —  —

100 80 101 -
96 70 —  —

96 90 97 60

23 50 25 —
89 — 42 —

5-86 5-95
9-85 9-95

10— — •—

1-30— 1-32
1-80 — 1.32—

60 80 6 1 -7 0 -

1
S O K A L  I  L I L I E  SI

n  b ą n K o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y

W E  L W O W IE , k u p u je  i  s p r z e d a je  wszelkie listy aastawne &%• O b ligacje  kom analne banku krajow ego, 41/,%  i 4 %  pożyczkę krajową,1 f . i 1 1 « •           L ~ T i VNMrrnra ł-n n ATI flftf Q naj-.WTTUlllria 1 >OW1<*n 1 A
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PK^EOLĄD z dnia 19 Lipce. 18M.
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez

A .  B . E D W A R D A  
Tłómaczyła i  an*itłbkiegG Zofia baionowa He dog.

(Oiąg dalszyJ

Pierw szy to raz mąż mój przem awia! do 
mnie w sposób tak stanowczy i zdradzający 
dumę rodową, oraz pewne poszanowanie dla 
przepisów towarzyskich. Zdziwiona, zakłopo
tana, nie wiedziałam sama co odpowiedzieć.

—  Innego zdania byłeś przed siedmiu laty— 
zaczęłam wahająco. —  Zam knąłeś się w  twoje j 
samotni ;ak pustelnik, dopiero ciotka San 
dyshaft...

—  Przem ocą wciągnęła mnie do tow arzy
stw a — dokończył niecierpliw ie —  wiem  o tern. 
A le  w tedy nie byłem  żonatym. Powtarzam 
ci, Bar nar o, że nie chcę, aby świat myślał, że 
zrobiłem  mezalians i wstydzę się pokazać żonę 
sąsiad-, m. Jeżeli chcesz, gotów  jestem  każde', 
chwili zaw rócić z drogi. B og  widzi, że przy
byłem  tu jedynie dla ciebie i że wolałbym  sto
kroć cofnąć się, niż iść naprzód. Jeżeli jednak 
trwasz w tw cjem  postanowieniu, to musimy 
przygotow ać się na to, aby zająć przynależne 
nam stanowisko w  okolicy. N o ’ decyduj się, 
sarina... cóż w ybierasz: Broom hill, czy  W łochy.

—  Nie wiem  sama... —  odparłam nawpół 
gniewna, nawpół rozżalona. —  Muszę się za
stanowić. Odpowiem  ci jutro wieczór, jak 
wrócisz.

—  To będzie zapóźno, m oje dziecko, gdyż

jeżeli zaw rócim y z drogi to nie mam potrzeby 
jechać do Broom hdl.

Podeszłam do okna i twarz rozognioną 
przytuńłam  do chłodnej szyby

—  I  cóż —  po długiem  milczeniu zapytał 
mój mąż. —  Czyś się zdecydowała, Barbarmu ?

— Tak —  H ugonie. Pojedziem y do Broom hill.

R O Z D Z IA Ł  VII.

Dzień był pochm urny i m glisty, gdy  na
zajutrz po wczesnem  i naprędce spożytem śnia
daniu , w ypraw iw szy Hugona na k o le i , sa
ma kazałam się zawieźć dorożką na stare 
przedm ieście tak dobrze mi pamiętne z dzie
cinnych m oich czasów. Zaledwie jednak m o
głam  rozpoznać się w  dawnej miejscowości, 
tyle w  niej zmian zaszło od lat kilku. Nowe, 
okazałe dom y w yrosły na miejscu daw nych ; 
taras, wysadzany drzewami, spuszczał się aż 
po sam brzeg kanału, a kościół wznosił się 
wpośrodku placu, na którym  ulicznicy zw ykli 
n iegdyś wyprawiać harce. W idząc to, ogar
nęła mnie trwoga, czy  stary nasz dom nie zo
stał także zburzony; ale w  tejże niemal chwili 
ujrzałam go wyzierającego posępnie z za sza
rych  i zapylonych drzew przydrożnych.

Zatrzym ałam powóz i pi< łzo udałam się 
na miejsce z tern duiwnem uczuciem, że jestem 
znowu dzieckiem  po wracającem do domu po 
krótkiej nieobecności. Spojrzałam w oka; w y 
dały mi się jeszcze czarniejsze i smutniejsze, 
niż dawniej. Pociągnęłam  za dzwonek, któ
rego ostry dźwięk przeciągiem  echem odezwał 
się po pustem wnętrzu domu. Nakoniec, po 
długiem czeksrlu , usłyszałam powolny, ocię
żały krok zbliżający się do bram y; klucz zgrzy
tnął twardo w zardzewiałym  zamku i stara 
kobieta u surowej i niem iłej twarzy stanęła 
przedemną.

Zapytałam  o mistress Beever.
— Mistress Beever? — pow tórzyła zgryźli

wie, tizymaiąu drzwi nawpół uchylone. —  Niei 
znam osoby tego nazwiska.

— Jakto ? —  spytałam zakłopotana. —  Prze
cież ona miała powierzoną pieczę tego domu ?

— Ja mam powierzoną pieczę tego domu — 
odparła kobieta, gotując się zamknąć mi drzwi 
przed nosem.

— Stójcie! —  zawołałam. — Pan Churehil...
—  Pan Churchill w ypuścił dom, a sam prze

niósł się zagranicę. Mam gdzieś jeg o  adres, 
jeżeli pan chce.

Potrząsnęłam przeoząco głową, a że ozu- 
łam się bardzo osłabioną, oparłam się o futrynę 
drzwi.

— Nie — dziękuję — rzekłam. —  Chcę w i
d n e  ó starą sługę, która tu była dawniej, za
nim dom został w ydzierżawiony. Czy nie m o
żecie mi wskazać jej adresu?

K obieta odparła niecierpliwie, że nic nie 
w ie o żadnej słudze.

W yjęłam  woreczek z kieszeni i grzecznie 
zapytałam ją, czy  zechce mi pozw olić obejrzeć 
mieszkanie?

Spojrzała podejrzliw ie na mnie, potem na 
srebrną monetę, którą trzymałam w ręku.

—  A leż m ówiłam  pani, że dom został w y- 
n aj ę ty  —  rzekła.

— To n ic , ale loKatorowie wyjechali. Mo
żesz mnie w ięc pani oprow adzić po pokojach. 
Mieszkałem tu kiedyś, przed laty, i radabym 
obejrzeć dawne kąty.

Po twarzy jej, ciągle nasrożonfej, w idzia
łam, że miała ocnotę mi odm ówić, ale chci
wość przemogła w końcu.

— No, ni- ich pan: idzie — rzekła po namyśle.
Przestąpiłam próg, a ona zamknęła drzwi 

na klucz za sobą, jak by  dozorca w ięzienny i 
krok w  krok szła za mną wzdłuż całego szere
gu dolnych pokojów, nie spuszczając mnie 
z oozu na chwilę. W szystkie sale b y ły  puste, 
albo zawierały tylno zużyte sprzęty. Zapyta-

Iłam co się stało z meblami pana Churohilla, 
ale ń c  umiała mi na tc odpowiedzieć. U stóp 
schodów, prowadzących na poddasze, moja 

I przewodniczka zatrzym ali się i puściła mnie 
|samą na górę.
1 M oje poddasze, na htórem. baw iłyśm y się 
? swobodnie t  jdąc dziećm i! gdzie echo wesołośoi 

naszej rozbrzmiewało wśród ciszy ! gdzie póź
niej tyle samotnych godzin spędziłam sam na 
sam z mojemi książkami, płaoząc gorzko i w y 
rzekając na los, który mnie uczynił o tyle 
młodszą oa sióstr m oich! Po tylu lataoh z ja - 
kiemże rozrzewnieniem odnajdywałam na po
czerniałych ścianach ślady dziecinnego m ego 
pisma i ninudatne szkice węglem, nawpół za
tarte, a pełne dla mnie dawnego znaczenia! 
To miało przedstawiać jakiś krajobraz, to znów 
widzenie anachorety na puszczy, to znów r y 
cerską jakąś przygodę któregoś z ulubionych 
m oich bohaterów ; a wszystko razem świad
czy ło  o mojem wrodzonem zamiłowaniu do 
sztuki. Smutnie wpatrywałam się w te rysunki, 
jak  więzień dawno wypuszczony na wolność 
przypatruje się napisom , które zostawił na 
ścianach swej celi, i westchnęłam na wspo
mnienie sierocej m c c , m łodości; potem  zw ró
ciłam s ę do zakratowanego okna, przez które 
ujrzałam wązki pas zarosłego chwastami ogro
du i czarny kanał, po którym, jak dawniej, 
przesuwały się powoli ładowne promy, i tam, 
za kopcącem . fabryeznem i kominami i dachami 
domów, falujące na widnokręgu, pamiętne mi 
tak dobrze wzgórza, które wiosenną zielenią 
swoją zdawały się zaw s/e urągać moim zasmu
conym  oczom. Lata upłynęły od tego czasu; 
stopą dotykałam  lodow ców  alpejskich, widzia
łam Tyber, toczący żółte fale pod mojemi 
oknami, patrzyłam na zachody słoneczne, zło
cące szczyty Jungfrau, a zdaje mi się, że ni
gd y  nie spoglądałam na tę wspaniałą panora- 

, mę natury z tak głębokiem  wzruszeniem, jak 
I to, które mnie ogarnęło na widok jedynego

krajobrazu, który rozweselał ongi smutne mo 
dzieciństwo.

Zatopiona we wspomnieniach, zapomni! 
łam, że czas uchodzi i oprzytom nił mnie di 
piero w idok odźwiernej, która wygramoliła s: 
na schody, aby zobaczyć, co ja tam tak dług 
mugę robić na strychu. Zeszłam szybko na dó 
"ada, że przerwać m ogę wątek smutnych m ; śl 
i zerwawszy na pam iątkę' parę zapylonyc 
listków bluszczu rosnącego pod drzwiami, za 
pytałam raz jeszcze stróżki:

—  W ięc  nie m ożecie mi wskazać żadgyc 
śladów nobiety, która tu dawniej mieszkała?

Potrząsnęła głow ą i otv ;erająe drzwi, od 
parła :

—  Może ten piekarz z przeoiwka potrafi pa 
nią objaśnić. Ja n ic nie wiem.

K lucz zgrzytnął we drzwiaoh, a ja  znaia 
złam się znowu na ulicy. Ostatni raz w żyeii 
przekroczyłam  próg rodzinnego domu.

T.ekarz odesłał mnie do kupca, utrzy 
mulącego korzenny sklepik w sąsiedztwie, ku 
piec zaś wskazał mi na ulicy Pinks R ow  trzeć 
domek na lewo, w  ogródku. Pani Beever mie 
szkała tam kiedyś, może i mięsaka dotąd 
W  każdym razie może się tam coś dowiem  oć 
jego właściciela.

Zatrzym awszy pow óz na widoKU, wzięłam 
za przewodniczkę córkę kupea i poszłam szu
kać Pinks R ow .

W  szeregu kilkunastu uoogieb i zaniedba 
nych domków, trzeci z rzędu, wskazany mi 
przez usłużnego kupca, wydał mi się z pozoru 
czystszym  i o wiele schludniejszym od innych

(Ciąg dalszy nastąpi).

L.m
tłn-

l i r o b n e  C jt ło s z i n ia  z w y T il  
a r a k i e m  1 %  . i .  o d  w ^t h t .u  
s t y m  d r u k ir n . ‘t c l

Q j g . '* t e r  f a r m a c j i  znajdzie umie- 
szozenie w aptece w Mikulińcaeh. 2-3

U k o ń c z o n y  e i m n a z  ja  l i s t a  po- 
nukuje lekryi na prcwincyi. AJre- D. 
T. poate re«t. Lwów. 5 905 2-4 _

O e o b a  młoda, wykształcania, elegancka, 
z debrej rodziny poszukuje miejsc), 1< k- 
torkt, Urwurzyeiki lub reprezentantki do- 
u a. uferty przyjmuje : Miss uree'iag“
Lwów post rest. 1914 2-8__

Urząd pocztowy Sędziszów, przyj
mie .aiaz rutynowanego ckspedytora-Kle- 
graflstę. Wynadgrc lżenie 500 zł. rocznie, 
mif szkapie, usługa, Porozum-ei.ie listowne 
Plaska, poeztmistrzyni. 191 * 2 —2
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T a t k i  cieklejone, z najlepszej fran 
enzkiej bibułl'1 „hygienimna" 1000 sztuk 
90 ct. poleca fabryka II. i iątkowskiej, 
Lwów, Pan-La 2. Opakowanie franco. 
I * ,  tdbiorze 5.0( 0 sztuk porto opłacone.

Z dniem 1. ftierpnla b. r. 
pr£enog*ę mój ZaLiad wy 
cbnwarrezy dla chłopców z 
Kołomyi do Lwowa. Os za
kłada przyjmować będę a- 
cznlów. ncłeszczfijąeych 
sokół publicznych, jsk#le* 
uczących się ptywftaie; Inb 
przygotowujących ssę do e- 
j i B i R ^ ó r  w s t ę p n y c h  d o  
szkól zawodowych.

Wweli ich bliższych infor- 
inacył udzielam jsa żąd^nis 
listownie w tło?jmyi, a od 
12-gs do 20 g!» l!p :a estnie 
w noteiu europejski §& we 
Lwowie.

iła d y s ła w  Axeniowicz.
(6-M 760)

J4.0&T białe znaka „Hgk,1 l najlepszej 
atal' po 45 ct. Sierpy angielskie W ar Ja 
znaku „kowadła- pierW&ej jakości 30 ct. 
dla kółek rolniczych i sklepików wiejskich 
cen/ hurrowne, poleca Bolesław Cybulski 
skiać towarów że aznyoh pr->y placu Mar 
jaekim we Lwowie. 17 :1 9— 10

Skład komisowy najlepszej
U S T  ^  R B T V  firmy Wogau e: 
l l f c n i D f l  m ■  SVg w Moskwie 

1 trup rosa. zł. 2 do zł. 6
Bumu doskonałego

*/, litr. 40 -t. s/, litr. zł. 2'60 utrzymują
fe t  & K o śeic& i
Lwów ulica 8 Maja 1. 2. 1734

Paru solki w najnowszym guście i 
w wielkim wyborze po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj Ludwig l,wów  
ul. Halicka i4. 1911 1— 6

A a  czas .takacyi przyjmie bezint re 
snwnie na wsi iekcyg z uczniem niższego 
iub ..yzsszego gimnazyum b. słuchacz filo 
zofii. Zgłoszenia : Lwów E. F. G. poste
restante. 1916 1— 1

P o s z u k n J i j  panny inreligientnej, mło
dej, moralnej, ?łusznego wzrostu, bronetki 
do ramoistnegj zarządu domu na pro- 
winuyi u bezdzietnego wdowca, fotogra
fia pożądana. A. A. 2 poste restante 
Lwów. 1918 1— 2

K l a t k i  m o s i ę ż n e
na papugi po złr 30 i £6 poleta

Piotr ClirK^stows&f
handel żelazny we Lwowie, plac Fapi 

tulny 1 (naprzeciw Kr-tedry)
Cenniki illustrowaae różnych aitykmów do 

dyspozycyi.

U
f gn

K a n to r  w j  m ia n y  
c-k. uprz. galic- skejj- Bąnkii hipotecznego

h i i p n j e  i  s p r s e d a je

wszystkie efekta l morsety
pis k u r s i e  d ł ie a s s y m  a s  jd e k t * d | s ie js s ^ i« i , n ie  

l i c z ą c  ź fc d u e j p - o w i t j i .

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4 1/, pre IŁty hipt-ta zne 
5°/0 listy h lptD c no premibwa.ie 
5°/0 „ , * bez premii 1705
4 /a°/o listy Towar/. k. ed jtow łfgo ziemskiego 
4 7 ,%  n Barku krajowego 
4 7 2°/0 potyczkę k a jo .yą  gaucyjską 
4°/0 pożyczkę propinacyjną g.iicyjską 

„ bukowińską 
47 ,°/o  pożyc-.kę węgier-kiej kolei pańJtwowej 
4 7 /Z o  n p aplnacyj-ią węg^rską 
4 %  węgierskie Obllgaoye indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wym iany Banku hipotecznego 

zawjza nabywa i sprzedaje 
p «  cca t iłjlt  K fó jh o r y y ^ fa ie J s c j-c h .

U w s g a : Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje 
od P. T. Kupujących wszelkie a  ju ż

Sł a t u e  m fe jM O łfp  papiery wartośoicwe, tudzież s a p a -  
te  A u p fih y  z #  g ^ łó w k ę ,  b e z  w szo lfeS eg ®  p s t r ą -  

eeisis» z a ś  ? a i s i e j s e f t . :/e ,  jedynie za potrąceniem rze
czyw istych  Kosztów.
D o efektów, u których wyc^e^pały się kupony, dostarcza 
now ych  arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które 

sam ponosi.

Gal- Akc. Tow arz. Handlowe
we Lwowie, Jagiellońska N*. 43 

p o l e c a -  T .  I S o l n i l s o i r L :
z pierwszorzęunych specyalnych

N aw o zy sztuczne

(Livów, Impresaa).

Urządzenia dzwonkow elektrycznych dom ow ych i 
hoitiow ych , leiefonow, mikrofonów, termometrów 
ciek ńyoznyoh jakoteż zakładania grom ochrouów 
na k< ściełarh, iabrykach i budjnkacłi wedle cajne-w- 
; r i c ń  zasac. r-ek roteohnjki uskuteczn a naj -amej

M lu m a x * d
elektrotechnik-mechanik dostawca ck. kolei państw.
IL -w r ó -w , i g l i c a ,  S y k s t - a s k a  l i c z t o a  2 3 .

£  M a s z y n y  L . f ;bryk, wydoskonalone według naj-
r nowszych i najt raktyczriejszych systemów, jako to :

, Grabie konne, Siewniki rzędowe Melichara, S . zonia. Pannonia,
P  siewniki do nawos-ów satucznych, nadzwyczaj pojedyncze, a 
p  doskonale fankcjonująs e. O bgartj waoze i plewniki ao roślin 
^  okopowy en. Słynne pługi Eberh&idta. Lokom obile. M łocam ie 
y  parowe i kieratowe Pasy Blumta do konserwowania zielonej 

paszy na zimę. S.euzkarn;e, sortowniki, tryjery, b iony do łąk.
z ren? mowanyoh fabryk dających 
zupełną gw aran cję  tak co do 

składników chemif.zuyoh jak co do ich skutec nośo: agi on o- 
m ń zn ej a m ianow icie:

P  Superfosfet z kośoi, mączaę kościaną roztw orną kwasem 
jjsB siarkowym, mąozkę parzoną niowyklejoną, guano supertosfat, 
g  spodyum superfosfat mączkę (żużle Thomasa, Kain t z Kałuszu.

U w a g ia . Wobec nader rozpowszechnianego fałszowania sztucznych na- ^  
wozów utrzymuje Gal. akc. Towarzystwo Handlowe etosuuki tylko z fabrykami j. 

;t| znanymi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad nimi i na ~fs 
;ij ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle >  

Thomasa, którvcn fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet -Ą 
jj.1 analiza chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i ję 
$  ;hron:ąca od oszukaństwE staje się bezsilną niemal gdyż żużle fałdowane 

kopn tumi lub fosfo ytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się 
Ąr analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie a
,V'Y rOŚIinfim &tyinilOWcLĆ * "1° nno Aarlnai urontrtófii o (rrAnnmiÂ ndi o 1/n Tawo-

Galicyjski bank kredytowy
począwzzy od 1 lutpgo 1890 wydaje

p o

A s y g n a t y  k a s
z 3 0  a n io w tm  w y p o w ie d ze n ism  i 

A s y  g n a t y  k a s
2 8-dniowem w ypow iedzeniem ; .

W szystk ie  zaś zn ajdujące się w obieań
A s y g n a t y  k a l  u

z 90  -dniowem  w y . :>w iedzeniem  oprocentow ane będa  
i i ą w s z j  o d  d n i a  i  m a j a  1 8 9 A  po 4 ° /0 z  3C ;dd io- 

w y m  t .rm inem  w jtpow iedrenia .

Lw ów  dnia 31 styosnia 1890.
e7cya.

Prrcdruk nic będzie płacony. "  1702 8— ?
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, .„nuuuu, ełrmiiunać i nie ma żadnej wartość -aomicznej. Ja! akc. rpowi- ^  
czystko Hanilowe, kupiwszy znaczną ilość żużli Thomasa od jedynej i sl/n- 
nej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką gwarancyą

‘ i JateOfŚci składników chemicznych. Ponieważ żużle przechowują H  
się diugi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora ich użycia jest 6—8 ty- 
;odni przed siejbą oziminy) przeto pożądane sa wczesne zamówienia. 1712i Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych 
Se la się na źądauie franco.

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej
’M  i>  JML T J  &  2> A.. H I E D

we Lwowie, pl. Maryacki 10,

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majo-wego : 

*/s C o n g o  zJr. 1.60 
S o u c l ło n f f  czarna2.—  

„  zbiór majowy 3'— 
K a j i O W  czarna 4’ —  

i l le la i i g e  de Lond.A.—

W y sle w k l herbacia
ne , . rso

W y  s ie w k i
herbat

najlepsz. 
.  1*60

poleca • najlepsze gatunki

E L  A .  W  Y
o smaku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone do każdej ES 

cyi pocztowej 4Sfc kilogr. w woreczku;
Portorico . , . o.— pół kilo — .90
Cuba grubo ziarnista, .  9.50 „
Ceylon zielona . . 10.—

„ „ przednia . :0.40 „
„  grubo ziarnista i 0.75 „„ „ perłowa , 10.75 „

Mocca arabska aromatyczna. 10.75 „
Jawa złota . . .0.75 „

Chińskie srebro
& poręo^.emfm  długoletniej 

trwałośoh

* c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy 

” -r  B e m d ^ r f
poleca

& ft. ChHsłiifia

W. BILIŃSKI
W E  LW OVTE-

ulica Hetmańska liczba 2.
1793

1663 8 ® '  O p a k o w a n i ©  n i e  l i c z y  s ię . ^
Zamówienia z prowincyi wysyła dię odwrotną pocztą.

m m m m m i  W Mm

a
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mm
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Lwów Zimorowicza 1. 11
S z k o ł a  1 'r a iic itz k ie g o  

k r o j u  metodą W0RiH’A
Zakład wykonuje wszelkie za

mówienia aa oznaczony czas 
licząc przy na jstar&nniejdztm w* 
kończeniu z a  f  s u  o«l - ł .  ś

Dla loBodności P. T Pań z 
prowincyi podejmuje  ̂ się zakład 
w s z e l k i c h  k o m i s ó w  d-ty
czących toalety, p o  c e n a c h  
s k l e p o w j c l i  1 p o d  w y 
m o w ą .

S z n n r ó w k i  f r a n c u  s k l e  
i  s z n n r ó w k i  z d r o w i a .

'świeże n, ateryały do wyboru. 
Próbki na zadanie -płatnie.

Pierwstsa kraj wa fabryka ohemicziio-kosmetydŁna

magistra far macy i i chemika sądowego 
we I wowie, ulica Kopernika nr. 3 

Fil.e .- w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach w Bynku nr. 2.
Odsz^zegóiniona ca  -wystawach krajow ych i zagranicznych 10 me
dalami zasług* i 2 dyplomami uznania, a na wystawie wszechświa

towej w  Antwerpii Dyplom om  honorow ym  za znakomite
wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 

a miano wicie :
W n H o  f i i r l l r n u ł o  usu" a * twarzy pryszcze, liszaje, uądz ki, pierzchnienie 

iw J U d  IIJU1 K U W a  łuszczenie skory, wyg:„dza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odśw c a, wybiela i wydelikatnla do lego stopni;., że jato środek toaletowo- 
Lygiai i-zuy został odszczególniony medalom zasługi na nystawie przyrodniczo- 
lekurtkiej w Krakowie. Ueua 1 zł.
R ilu rfłfi Ł f f i s m o h i n  H a  lag dnie wpiy ;>a na naskórek, zapobiega pierzch- 
I f l j U 1'* łvUĆ llr“ l y  1 /4 1 1 0  nieniu rąk i twarzy, bardzo uokładn.e oczyszcza 
tkórę. Usuwa piegi i ż iłto-brunatne plamy z tv arzy. Uera 60 ctAn ilen 1, i âdeu art7kul: tortowy nie możêgjjjaęuafcaó pod-względem

Zakupiłem
po

ft. lańkowskim
wszyftkie stare wina

węgi^rsK: e, francuskie, reń
skie, hiszpańskie —  praw- 
dsiwe koniaki — rumy, 1 Ta
ki, m iody rozmaite, likwo- 
ry. nrlewki, rozoiisy, w ód

ki, octy  fr&ncuzkie itp.
Sprzedaję takowe po zna

cznie zniżonych cenach w mo
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer.

Maszynista
uzdolniony, z kilkuletnią praktyką, przy 
parowych nłynach, tartakach, rafii ( ryach, 
młocarniaeh itp. poszukuje posady. Posia 
da zdolności kowalstwa, ślusarstwa i me
chaniki. Zgłoszenia pod adresą 5o3 post 

restante Sambor. 1920 1-9
Hancelarya adwokata kroi ow e

go Albina Turzańskiego w  Luba
czów !?, poszukuje rutyaow anegc

koncypienta
od Igo sierpnia br.

W szelkie zgłoszenia uprasza się 
wprost do kanoeDryi nadesłać.

1919 1— 1

skutku

ilipton

nie może rywalizować 
dobroci z antilentiia. Bródek ten otrzymany z ods"wie 

ża:ących substancyi usuwa w krótkim czasie pieg. plauuy wątroHane iid , nadaje
cerze świetną biatość, świeiość i delikatność. Ceua ż ^ł-

włosom s;wym i wypłowjałym, po kilnakrotnem użyciu przywraca
pigkny kolor. Pilipton nie faibUje, lecz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, mijkoać i po
łysk. Cena flakonu 1 zł. 50 et.

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe
n a i O H U H  Włiflaonia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny po
krywają sî , pięknym włosem. Flakon 3 zł., poł zł- 1'60.

t e a le t o w y  do mycia rąk dla wydelikatnienia zgrubiałego naskór 
ta. ł iuwfkO 25 ct. C e a a r .ji  niezawo ny .ś, odek na wygubienie nagniotków, ru- 

dełoO 40 ct V io i,n  przeciw poceniu sie rąk i pach. Flaa .u 50 ct. P r o t io e k  d o  
e r y s . > c *e n ;a  p u n s g o ł  i o nedaum paznogciom biał0oci, różowego ( don nu. i 
pięknego połysku. Pudełko po 25 ct. Pud© s u l i e y i o w y  przaeiw poceni- l odpa
rzaniu nóg. Pudełko 25 i 50 ct. 1655 4—t

Zegrary wieżowe
d o  k j ś n o l ó w

jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów, fa
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konarruicyi jak i 
co do roboty, vskutek racyonalnego podziała pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konku encyjne pod do
godnymi warunkami spłaty dli urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza p a r o w a  f a b r y k a  z e g a r ó w  
w i e ż o w y c h  i i ’.  . , .o i 'a v n s  L e r u o ,  W o r a  
w i a .  Kosztorysy daremme i frankowane. Premio
wane pierwszymi nag. „darni w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kroinieryzm, Lircu, iJoskowitz itd. 730

Fabryka wyrobów kamionkowych 
w RtiWie rusKiej poszukuju
spólnika albo dzierżaw cy.
Tartak parowy

o sile 32 koni od \g> 1 ftopada 
1893 do wydzierżawieniu.

BI ższa wiadomość : Zarząd dóbr 
ks. Pawła S.ipiehy, L w ów , Koper 
uika 38.   . i 915..1:!!-3.
Zarząd dóbr Grodkowice

poczta Niepołomice, stacja Kiąj 
poleca do siewu:

R zo p a k  „Thui yng przez C h re- 
sten ten a  p o le co n y  2 0  zlr .

R z e p a k  zim ow y Końlraps 18 «L 
Rzepak krzeisisty (Straaohraps) 

18 ,złr.
Z y io  Im r e rń l (Bahl en) 10 złr. 
Pszenica Square-head 11 złr. 
Pszenica regenerowana gółka 

tO złr. 60 ot.
Wszy stko za 100 kg. z workiem 

i odstawą do stacyi.
1921 1—9

CfMENT
Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt, P M }  
izolacyjne, Kit do okien, Kit do M uzę, 
EiBenkitt). Kit miniowy (M-niumkitt), Kwas 
karoolowy surowy, k  ras karbolowy kry 
staiizow., Siarc-an żelaza, Ter gaz,-wy 
Ter drz*wny, Te ury na duchy, Farby 
do fasad, Carbolincujn, Ańtimcrulione, 
Kresolina, '"upuc -■ irbTowe, Wapm 

chlorowe, Naftalina.

Pokost naftowy
do smarowania parkanów, 

lek, desek t. 
poleca

sztache-ów, be- 
P-

1640 4— ?

Alojzy Hubner
Lw ów, R yn ‘ k 38.

P i e r  w a ż ę

Towarzystwo tkaczy

K t o k o l w i e k  c a j m n j e  s i ę  
u |  r a n ą  i n b  z b i e r & a i e m

Zió ł  leczniczych
jak rumianku, mięty, ślazu, kwiatu lipo
wego, cenjuryi, muiissy itp. i życzy sobie 
korzystny zbyt takowych zapewnić, raczy 
zgłosić się do największego galicyjskiego 

składu faib i materyałow aptecuuych

Leopolda LityńSKiego
we L W O W IE , 2 Kopernika 2.

1593 9 - 1 0

Odpowiedzialny reduktor; W acław  M asłow ski

irie
i himalaja, kapy pikowe i pokrycia na 

1677 kołdry poleca

Karol Matlas jirzeto Mllm Sjflor
Lwów, plac Maryacki 1. 4.

W za k ła d zie  kąpielow ym

D I  A I S  Y
kuracja ĥdropatyczria

ściśle do w y m o g ó w  lek srsk ich  z a 
stosow an a, poleconą b yć  m oże  
wszyistkim  k tó rzy  je j potrzt 'Ują.

l£ 7 I - i

I s t n ie ją c e

f j r  i - . -
,  .$rQ*-*-rsrf/L/cffŚ3tf~

5 .*Y %
’ nć . 18 ■

w Kufczynie
obok 

- KR08NA

poleca Jzan. P. T. Publici.noaji wyroby 
czyste Lianę, jak: płótm i  na, jeń- 
szych d( i ajgrubszyc1- gati uków, płótna 
półbielona i szare Irellsić i  na liberye; 
dymki zw/kłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, amaBzkowe i 1 ąpielowe tu
reckie ourusy bs łe i kolorowe ze ser
wetami, chustki; fartuańd, ścierid i t. p. 
w zakres tkaetwr wchodzą ie wyroby.
Cenniki z próbkami rozsy a się tranco,
1017 27 74  OY.TEKCYA.

Nowo-otworzony Zakład

artyst. - litograficzny
A .  A n ń r t j « * > u

Lwów- 2S-
W ykcnuja bilot.y w izytowe, ślu-, 

bne, zaręczynowe, faktury, adresy, 
tytuły, nuty, etykiety itp.

B u n ty  u a  e le g a n c K ^ m  u a r -  
tonid od 1 ti, 20 et. za aOO 
s z ł U Ł .  1 7 65  3 — 5

Papier braoi Fiałkowskich w Białej,

nr1
k °°o  ,  a
5 'a§ tó 2  3

t»> rt ^  B
'd 3  o

| d ^  ’&
ę*  M  -S S -ś• us O N? c ■ ?

m  A 3  -g  - * £
g>jH Ca

^  .f  i

Copoty (Zoppot p. Nas>rl|)
w ody morsJcU

„D om  Polski^  Kuierskiegu,
Stidstr. 71 £>, L ,o , 71, tuż nńu mo 
n.em poleca pt jkne saohe mieszka 
nia i pojedyńoze pokoje z pensya 

bez Pj asy. Kuchnia jedyna 
prawdz-wie polska, przez lekarzy 

zalecane
Ze w/ględu na niemibCką konku 

rencyę uprasza się o łaskawe po* 
parcitf- 1 8 63  2 — 3

Zarząd dóbr Tartakó#
ma do sprzedania

nasienną p s z e n ic  iłanatkp
pierwszy zbiór po orygina.uein nasil iu- 
z Ban»uu, oraz oardzo plem-ą p s z e n ic ę  
]> o n k .ę  po ctaie 10 zł- :»a 1 meii 
cetn. loco Tartaków, zaś 11 złr. z doda
niem worka jutowego loco dworzec Sokal.

'898 2— 3

siffiy
Kto używa Dentyny nie zna bola zębów I 
Najlepszą w świecie woda do urt jest 

LEOPOLDA IITYŃSKIEGO  
n o n t l l M p  wzmacnia dziąsła, odświeża 
U D l I - j H a  jamę ustną daje miłysm-k 
zapobiega radykłlnie ce'om zębów-. Ceni, 
flaszki 80 ct. w» irawdiiwa j£ ,ynie zfu 
mą Leopolda f dtjńskiego. Do nabj i> 
w składzie materyałów I^opolda Lityń
skiego we Lwowie 3 Kopernika * 
prowincyę wysji. -ię oawr. , pocztą

Z  d ru k a rn i nar. W , M a n ieok ieg o . —  2 a rz ą u c a : W a le n ty  H o d a » .


